
WYDANIE: A BC D f f O Ceno numer.u IO sroszg 
„ czecnosfowacJI 50hal•••' 
w l\lemczech 7 fenigó w, 

OPŁATA POCZTt>WA UISZCZONA RYCZAŁTfM. 

w Gda1 sku 10 fen. gdańskich -Krwawa walka ze 
złodziejami 

Sosnowiec, 6 maja. 
Około godz. ł 1.30 w nocy posterun­

kowy policji Roman Tracz, obchodząc 
tor kolejowy pod Ząbkowicami zauwa­
żył duży stos węgla. Po chwili pr~yby­
ło kilku mężczyzn, którzy poczęh wę­
giel ładować. Tracz przypuszczając, że 
są to złodzieje kolejowi, wezwał ich do 

Lus Ow.~·• poddania się. . 
Wówczas złodzieje obrzucili go ka-

mieniami, z których jedeq uderzył Tra-NY .. 

Roll X 1 
cza w pierś. Posterunkowy oddał strzał, 

. SOBOTA, 7-go MAJA 1932 ROKU. I CENA NUMERU 10 OROSZY. I Nr. 127 raniąc w plecy złodzieja Franciszka Ru--------------------------=----------------------- pałę, zam. w Bugaju. 

PREZYDENT ·00.UMER ZMARŁ 
wskutek ran odniesionych w czasie zamachu rewolwerowego. Ranny został również 
znakomity pisc-rz Claude F~rrere oraz prefekt policji. · Tajemnicze tło zamachu 
Hi1n jesi &udulew, loszusfq c:zu o._orc:bisiq' 

Faszysta Czy anarchl•s· la ?'p~gar~za się. ?t~n zdrowia .P,~ze1sta-
• w1a się obecme bardzo gro~me . 

_ _ . Członkowie rodziny i premjer czu-
5 p rzec:zne anlormoc:Je O podłożu wali calą noc w sąsiednim pokoju Na 

zamac:hu sali na żelaznem łóżku spoczywał pre-
PARYż, 7 maja. zyd~nt. O godz. 1.45 zamknięto wrota 

W związku z zamachem na prezydenta republ'kł fra cuskiej krążą wer- s~p1tala. Prof. Gosset czuwał przy 
J a Is • . } n i ·' 1 • łozku prezydenta przez całą noc. O 

se, że dr. ugulew. był agentem bo ze":1ckim 1 działał z ram ęn1a komun stow godz. J.40 nastąpiła agonja, a 0 g-odz. 
którzy w przed~1u ponownych wyborow do parlamentu chcieli W'Ywołać w ! 4.40 wydano biuletyn, że prezydent 
kraju zam.eszame. zmarł 

Zwrócono s=ę do partil narodowych faszystów rosyjskich, której Ougulew · 
rzekomo miał być prezesem. Partia ta oświadczyła, że zbrodniarz jest jej Aresztowan·1·e z· ony 
zupełnie nieznany. Władze przeprowadzają w tej sprawie dokładne badan·a. 

i 8'Spólnifia §ueute.,.,a 
fil) ~ • . . li l p . tLO rDODJI 8praOJlO ~ODIQ( U • o godz. 6 po vof.ry~i~i!1l::~two 

!lamiętnili s~ela fas~ustó111 rosuisflii;fi•• spraw. wewnętrznych wydało ofi~jal~y 
" Jrnmumkat o zamachu. W komumkac1e 

P!iry~, ~ maja: .. ( wej postanowił zastrzeUć prezydenta tym ministerstwo twierdzi, że zamachu 
f?r. Gugu!ew w ~om.1sanac1e poliCJt ł Ooumera. . ' dokonał anarchista ro~yjski. Dwai in-

ośw1adczy~, ze urodził się w roku, 1895 Gdy go pyt~no, z J.akich tród~ł cze:- spektorzy policji udali się natychmiast 
na. Kaukazie, jest lekarzem, ~ko!Jczył 

1 
pal we Pranc~1 środki. utr.zymama, me do Monaco, gdzie przeprowadzili rewi·· 

umwersytet w Pradze CzeskieJ 1 od dał konkretne] odpow1edz1. 1 zję w mieszkaniu zbrodniarza i aresz-
ZAMORDOW ANY PREZYDENT FRAN- czterech. lat miesz~a w Monaco wr~z Gu~lew występował ~ Paryżu ~od toY ·:iii Je~o 700ę. 

CJl ś. P. PAWEL DOUMER. ze swą zoną, szwaJcarką z pochodzenia. pseudon1men:i Paul B~ede, 1 w. o.st.atmch . W tym samym czasie przedstawi-
. • Gdy go pytano o motywy str~szne- la!ach opublikował ktl~a pow1esc1 oraz ciele policji przeprowadzili rewizję we 

!1orus 7 rr a 'fi go czynu, początkowo uchylał się od wiersze po francusku 1 czesku. Zbro- wszystkich mieszkaniach paryskich, 
Dziś 0 g. 4. 40 rano o?powiedzi. . . ~astę~nie jednak zakomu- dn\arz miał I?rzy sobie zeszyt z nastę- dawniej zajmowanych przez zbrod-

n1kował pohc11, te 1est prezydentem na- puJącym napisem: niarza. 
zmarł pre z. Doumer. rodowej partjł faszystów rosyjskich, I „Pamiętnik dr. Ongulewa, szefa fa- I Stwierdzono, że _Ougulewowi poma· * I którą zało~ył wzc:d d~oma lat~ w ~ra- szystów rosyjskie.~~ który zamordował gał niejaki Kruczko, pracownik zakła-

p , 7 I dze czeskiej. Pomewaz francJa, Jego prezydenta Franc1i • . dów samochodowych Beuauld, który 
. aryz, ma a. „ zdaniem, jak również I inne państwa eu- 1 Swiadczy to o tern, że Ougulew przy- podobno miał być również konfiden-

(d) Zama~li .na. prezy~enta Fra»:c11 ropeJskie jest przeciwko Rosjj narodo- gotowywał się do zamachu. ' tern policji francuskiej. Kruczko rów· 
~~ra, ktory miał m1e1sce w~zoraJ o nież jest obecnie badany przez wła-
godzinie 15.30 wywołał olbrzymie wra-

1 
. • • • • • • dze. 

żenie w całym świecie. rzom, ze 1StnieJe nadz1e1a.uti:zy~aJUa l?re-1 PRZY ŻYCIU. O G. 5 RANO PREZY-
Prezydent Doumer udał się po połud·l~ydenta Doumera pr.zy zyciu 1, to muno DENT FRANCJI . PRZENIOSL SIĘ DO Demo· nstr~CJ·e antyrO• 

ntu na wystawę zorganizowaną przez J~go podes~łego wieku, .ze względu na WIECZNOśCI. .... 
byłych kombatantów - literatów. Była I silny org~m. Przy lozu .prezyd':nta syjskie w Paryżu 
to wystawa książki. Wśród obecnych zna1dowali się wówczas prem1er T~d1eu, Prz-y łożu konającego 
iasiędzy. innymi, znajdował się emigrant ~arsza~~k ~yatey oraz. szereg wybitnych . • • PARYŻ, 7 maja, . 
r.osyjski, dr. Gugulew z zawodu lekarz i li p1Sar~y 1 dz1ał~czy politycznych. . P~ryż, 7 ~aJa. W dzletn1cy Montparnasse, gdzie 
tęrat. w pewnej chwili Gugulew zbliżył B1ulet>:m ohcja~y, wydany w tym sa- O godz. 1_.35 w stame zdrowia Do.u- m:eszka wielu rosjan, rozpoczęły się 
się do stoiska znanego powieściopisarza mym czasie podał, ze prezydent został mera nastąpiło znaczne pogorszeme, d t . 'k' . ~·i, 
Claude Farrera i w momencie, gdy po- ranny dwiema kulami z których fe&la tak i ·e wezwano do loża konające~o e~ons racie s terowane przeC1wiaO 
wieściopisarz pisał dedykację, utkwiła w nasadzie czaszki a druga pod I ::ałą rodzinę. Przybył również premjer ros1anom. 
GUGULEW WYJĄŁ REWOLWER 1 ' prawą pachą. Dokonano dwukrotnie lardieu i kilku ministrów. O godz. J.Su lnterwenjowala policja, która oto· 
ODDAL CZTERY STRZAŁY DO PRE- transfuzji krwi. !minister spraw wewnętrznych odczy- czyła opieką kawiarnie i lokale publicz-
ZVDENTA DOUMERA. PREZYDENT NAD RANEM STAN PREZYDENTA tał biuletyn treści następującej: któ h bi . · . 
UPADL NA ZIEMIĘ BROCZĄC KRWIĄ ZNACZNIE SIĘ POGORSZYŁ. LEKA- „Stan zdrowia prezydenta V! zwią~ ne, w ryc z era się em grac1a ro· 

RZE NIE ZDOLAU GO UTRZYMAt ku z uszkodzeniem podstawy czaszki syjska. 
Dyrektor policji śledczej oraz Claude •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••-'F arrere rzucili się na zbrodniarza. Gu- . 

f:!;~r~;~z~':n niF:rr:~:;,~a~ilkdo;Jr;:: s y tu a ci· a n a r y n ku w a I ut owy ·m wazme, a dyrektor polic11 lekko ranny. 

Zbrodnia~a natychmiast . wyprowa- . PARYŻ, 7 maja. . Łódź, 7 mada. f sh zapońroobowani1e. · s~cregól niie na 
dzono ze sali. Gdy go ~r~e!Yozo~o samo- Po orędziu prez. Hoovera, który w ~w godłz:iinaoh ramm•yioh w da1lsz.ym franki francuskie, za które pta•eoin;i ?t; ł lJ, 
chodem, ~akutego w c1ęz!d~ ka1danl d<? . OSTRY SPOSÓB WYPOWJEDZIAL ciągu d:awalo się za'1.l'WażY'ć oo lfY«'Jlku wa- co św;ia;dozy o lekkiej zwyżkowej ten­
cetntraln1. eJ .(Jprefektury policgJ~ tłukm ku~• I SIĘ PRZECIWKO WSZELKIM PO- lutowym silne zaofiarowani,e dolara. dl(mcH i fraruk1i s:zwajcairs1k.i1e, ·za które pla-
o oczy wu~ wznosząc wro 1e o rzy i. . z pawodlu sO'boty jednak zaofiiairow• to c."Ono 174. 

- WYDAJCIE GO NAM. ZABIJ-, ~1:SLOM INFLACJI · D,OLARA, !la byfo ookolwi1ełk: sfabslZle, a:ndricld w gor:i'zd- Pądobnie jak wczoraj bardzo inten-
CIE GO. sw1atowych rynkach dewizowych zniż. nach raJ11invch dinia wczornjszego, Bank sywn1e poszukiwane było złoto, które 

Sytuacja była bardzo groźna. Szof~r i k? dolara została zaha!llowana. Na PQIJs.ki pilaci1 za dbfary · 8 . .84 za odcinki' zwyżkowało w stosunku do poprzednie-
z trudnością zdołał puścić w ruch maszy- . g'ełdach w Amsterdamie i .Zurychu małe (do 10 dolarów) l 8,85 za odcinki I go dnia o 5 punktów, a mianowicie za 
nę, przyczem kilka osób dostało się pod kurs .. dolara !la~et się w~mocmł. , B~nk wieksze. ruble złote dziś rano płacono 4.95, żą-
koła wozu. Angl11 na naJ\\'łększych gtełdach swiata Na rynku prywatnym płacono ~ do- dano 5.00. Za dolary złote na które po-

Prezydenta Dco.mera odwieziono na- interwenjowal na korzyść dolara. lacy 8.~2. żąda.no 8.84. Kwrs I"Y'J}!ku pry- pyt był szczególnie wielki, płacono 9.15 
tychmiast ~o pobliskiego szpitala .Beau- . wait.nego jest wiię~ od I do 2 '!unktów żą~~no 9.20. O ile materjału było .:vczo-
jon i przemes1ono na salę operacYJną. O War;;zawa, 7 maJa. wyższy o4 wczora.Jsrego, co nalezy przY- raJ Jeszcze pod dostatkiem, to dzts zło-
g. 16.30 lekarze oświadczyli, Kurs kabla jak i dewizy na New pltsać le~il(iemu oolprężenm. Tendencja ta Juź brakowało na zaspokojenie zapo-
tE STAN PREZYDENTA JEST WPRA- York nie uległy s!lniejszym wahaniom. nadal wyczekująca. trzebowania. Łódzkie listy zastaWl'!e 8, 
WDZIE GROźNY JEDNAKŻE NIE Wczoraj w bankach prywatnych sprze- O ile oolairy wz.ostają jed'Yl!lliie w zao- procentowe w zupelnem zaniedbaniu 

BEZNADZIEJNY. . . I dali drobni ciułacze przeszto 400.000 ł f.iarowanii,ru I?rzy brak~ popytu t~ na w:i-1· przy kursie 56.5. (c). 
O godzinie 17 .30 oświadczono dziennika· dolarów. h~ty ewropeJskiie uw1idoczniło saę na.dier 
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Sherlok H s żył! .. ":hi-==··· 
Był nim Jego twórca, s · 

niale rozwiązyw 

Dlich Conan DDYIB'il u 
Oyl kt 'J..ry EIYSpa- !folido tesf soniepolio!ona 

• ' U .,,.. fq „ nu1ns:ępoc: q' 
'7 • J ił!lfl'iost 
l,\·ry ml ll (f)) Scotland Yar bardzo jest zafra-

D IBID "m 8 eł owany ro nącą w nieprawdopodob-p I nem tempie sa~odzielnością i odwa~ą 
. lrnbiet. Zastanawiające postępy kobiet 

(m) ~zytelnicy powieści krymirnłl- że po zgonie męża lrnoihup o ą illę por tł udzl ł w s nsach pa w dzi .dzinie awjacji, polityki, sportu 
nych pamiętają zapewne, jak ;ię rozpJ- w Southampton, ie willa a stei nad kt ry bee · tylke ewni, ' do itp Y aluil\, P wszeclme iacłlwyty. 
czynają wszystkie niemal powieści Co- rzeką, a z okien widać piękny widok których mam bezgraniczne zaufanie. P~zeni.kniecie, j~dnakż_e i~h do sfery, na 
nai! Doy!e'a: na szeroką dolinę. Nikt również nie Nie było poza tern nikogo obcego. I na le~ąceJ dc:>tąd mepo_dz1elm~ do rodu mę-

- I cóż nowego drogi Watsonie - mógł wiedzieć, tak daleko od nas, że tych seansach zjawiał się duch mego sk1ego! ntk?go ~0:1ste me zachwyca. 
powiedział Sherlok Holmes, zapalając bezpośrednio przed zgonem mego męża, męża, który rozmawiał z nami. Obcym Chodzi mianowicie o kobiety - ban-
swą krótką fajeczkę. · zamówiłam dla niego w fabryce specjał- mogę nie wierzyć, ale chyba sobie sa- dytki. . . . 

· ny Jeżak. mej mogę wierzyć. I ?cotland - Yar_d usta~1ł, że w. wielu 
Nie ulega wątpliwości,' że takiej po- Twierdzę wobec tego. że spirytyzm Tak oto kończy swe opovliadanie s~aikach. bandyckich ~obiety graią rol~ 

pularności jaką z.dobył sobie Conan nie jest oszustwem. że niektórzy nie- uani Conan Doyle. Przyznać należy, że k1e~owmków 1 hersztow, ~ 7zęstokroc 
~i!~~h ss6~10?;1ettol~~s~ie~i~ 0za~b~l uczciwi ludzie starają się wykorzystać fiest ono doprawdy niezwykle i sensa- ' takze czwyn_nrch b udz~stmkoł . przeh 
żaden inny autor kryminal~ych powie'- go dla swych celów - na to nie można cyjne. i stępsdtw. b . ie e hz r~llm,h po~elmonyc 

. . ,. _.,,,MMM'iGn"""!"ł"t''*IWi't!'M' 1 w o oso monyc w1 ac wie e napa-
ci. S~erlOk Hol~es, gemaln,Y detekt}'w. Idów w biały dzień, odznaczających się 
dla w1elu cz.ytelmk?w by{ nie tylko oło· . , „ niesłychaną pomyslowością dokonywa-
dem fantaz~ wielkiego pls~rza. am.;~el· 111110100 don•wga- r&llllh• no według planów, opracowanych 
sldeg~, ale zył_ w rzeczyw.srnś~1. ~rzy- WW li '6& .._, ~ • przez kobiety. 
gC!dY .Je_go boW1e~ no~Fl na sobie piętno Osfre ~ol.'zqd~enio 01 o6ronif! 1norofnośc:t I Pewna niezwykle piękna kobieta, 
wielk1eJ realności. Nt.~m: t~m n:c-. ~·o . . , . . . osi da· C<' wybitn zr czność w pro-
nasuw.ałoby ~rzypus~czeni~, ze Jest to ~h) Zagadmeme prawa '~społ:;zesneJ rzy w sw_oJem !1~Jgłęb~zem pr~ekon~- ~·ad~en1~ -samoch~u. ękieruje bandą 
fantazJa. Kazd.a ak~Ja. kazd.~ prust~p- ko?1ety - _zwla~zcz~ pary~ank1 - d? n~u są naJ;vl~rmeJszym1 synami kos- . specjalistów samochodowych. Jej to 
st~o, do rozw1ązama: ~córe~J . dn 110- i t~nca .1.u~m1 dośc d~1ko. Jesh za_zpo.znac c10Ia. katohck1e~o. . „ . /umiejętność prowadzenia maszyny nie-
dz~ł on d~o?'ą wspa ~· .H~J dedukcji, było s1ę bh~~] z nowem1 wydarzcn!ar!11 w I Pismo „_Pans - S01r ro.zwiało Jed: jednokrotnie ratowała szajkę z wiel-
na1zupelmeJ naturalne . I Br~tam.1, to .trzeb~ skonstato:vac, ze pa- nak w~zelk1e. obawy paryza~ w teJ kiej opresji. · 

Po z onie sir Co D 1 , • 1 ryzank1 maJą dosć uzasadmone przy- sprawie, pomformowawszy się uprze-1 . . . k 

1 
. g . n~n i oy e a wie u czyny do niepokojów w dziedzinie swo . dnio u najbardziej w tej dziedzinie auto : Zost~lo mezbicie ustalone! ż~ wię -

udz1 starało się dowiedz eć, czy prz~- ich tanerznych rozrywek. I rytatywnych osób. Przedstawiciele pa- sza częsć napadów na prowmcJI doko­
gody She~loka łfol~esa ~yty. ~rawqzi- „Chmura" nadciaga do Paryża wtaś- ryskiego duchowieństwa uspokoili wy- n~na została pr~y wydatnej pomocr .ko 
w~. I dop1.ero. obecnie dz1enm~1 ang1~l- nie z Bretanii, gdzie biskup wydał w ' słannika ,.Paris - Soir", twierdząc, że b1et, które zaw1ązywa.ły znajomosc1 z 
sk e _dn~kuią mezwykle se~sacyJne zwie- i tych dniach surowy zakaz wszystkim zarządzenia bretańskiego biskupa doty- właścicielami lub loka1ami ł od nich 
rz~ma zony Conan Doyle a, d_oty~zą?e wiernym synom kościoła oddawania czą wyłącznie jego biskupstwa i nie otrzymywały potrzebne informacje. 
!eJ sprawy .. t~k bardzo tnteresUJ!\CeJ mll- ! się zgubnym uciechom tanecznym. W mogą mieć żadnego wpływu na spra- l Niedawno w Londynie popefnlono w 
Jony cztelmkow. I pewnem maleńkiem miasteczku bretań- ' wy paryskie. Dlatego też paryianie mo biały dzień kradzież, ofiarą której pa-

- Mój mąż - mówi pani Conan sk~em pewien pastor posunął się jesz- ' ga z catą swobodą oddawać się wspót- dło drogocennych przedmiotów na su­
Doyle ~ byf sam niezwYkłe utałento- ~cze dalej w kierunku dokładnego wy- : czesnym tańcom, oczywiście, o ile nie mę 10.000 funtów szterlingów. Odciski 
wanym detektywem. Bardzo często zaj- 'pełnienia nakazu swojego biskupa. Mia- ' zawierają one elementów, uwtaczają- palców na safesie wykazały, że kra­
mował się on rnzwiązaniem niektór~ch nowicie, po ceremonji zaślubin, . kiedy : cych chrześcjańskim pojęciom o wsty- dzi~ż dokonana została przez kobietę i 
spraw, które nie mogły być odgadr:•ete na miejscowym placu czyniono, od wie-' dliwości i skromności. · 1 męzczyznę. 
przez zawodowych krymi•ialogów. :!'Jie cznym zwyczajem, przygotowania do J W międzyczasie wyjaśniły się przy- 1 llfil•lll•••••••••••­
chwalił się on . nigdy swemi zdolnościa- : wesela, pastor zabronił orkiestrze grać czyny drakońskiego zarządzenia bis- • • 
tttl. i ~Yl.ko ~e!iczni jego przyjaciele wi<:-1 do t~f1ca. Wydarz.eni~ · na „tanecznym kupa z Bret_anji. Otóż. ~aste~zka i wio- ZbrOdDł CZ OŚĆ W l\ngłll 
dz1eh, zę wiele ze spraw, ktcre on op1- : fronpe·' w Bretanh zaenert"'owaly pa- ski, pozostaJące pod op1eKą b1skupa, od- . . . . 
sal w przygodach Sherl-0ka liolmesa, I ryskich zwolenników tego sympatycz- ' znaczają się niezwykłym prymitywiz- Ilość z·bródni popefnionych w Anglji 
yly to wypadki prawdziwe, których nego sportu. A może fala antytancczna mem w sposobie żyda i uimowanfa naj wzrosla znaczuie w ostatnich latach, 

rozwiązaniem sam on się zajmował. I j spłynie też na rozigrany Paryż i księża ważniejszych przejawów jego. Często- jak twierdz.i minister tt. Sami el; na 
dlatego postać Sherloka Holmesa nie · paryscy przyłączą się do swoich bre- kroć zabawy wiejskie kof1czyły się nie- 1 milj~m mieszkaiicó~ lkzba aokona­
była zmyślona. Sberloklcm Holmesem 

1 
tańskich kolegów? ! przyjnem zachowaniem jurnych wieśnia ' nych przestępstw wzrosła w okresie 

był mój mąż. Oczywiście nie zajmował I Jakżeż to? wyzbyć się przyjemności ków. Niema więc nic dziwnego w za- 1921-1930 r. z 2700 do 3700. Zwła­
sie on chwytaniem przestępców. Ale I tańczenia tanga i rumby? I rządzeniu biskupa, który stoi na straży szcza w Londynie zw ekszyła się Iicz­
gdy zająl się jakimś wypadkiem i uda- Takie to i tym podobne pytania za- dobrych obyczajów i podniesienia po- ba włamań i kradzieży. Większość 
ło mu się go rozwiązać, komunikował o przątały w ostatnich czasach zafraso- ziomu moralnego swoich owieczek. j przestępców rekrutuje się z pośród łu-
tem do Scotland Yardu. Scotland Yard 

1 
wane głowy tancerzy paryskich, któ- dzi w wieku młodym, od 25 do 30 lat. 

może stwierdzić, że bardzo wiele prze- 0 W'* ! a am &&**M!!!!§!!RiiXWHJ!iJA·• ·w 
stępstw i tajemniczych wypadków roz-

· wią;~ł ::1~~m~z~:~i ~~~:~~0~~;ow~aż Krucliata przec1·w włamywaczom 
byt spirytystą. Po dziś dziell. otrzymuję ł 
tysiące listów od osób, z. któremi mąż N • I k I k ł ' b ' d 
mójbytzwiązanywteidziedzinie.Oczy 8JOOWSZe WYD.a az , ore C ron1ą prze włamywa-
wiście trudno mi jest samej zaspokoić • A ł kłó ł ł ' ) • • • 
wszystkie prośby i wszystkie życzenia. czami.- para , ry 80 oma y,CZDI~ 8 armUJe pOJieJę 
My, spirytyści, wierzymy w przedłuże· ( ) w di ..Ji 
nie życia po śm·ierci i wszelkłemi siła- x tamywaicze i ws•rol1kile-gp ro za- noz,proszyć maisy Juu;zi, tłumacząc, że ściciel nacisnał nogą mały guziczek któ-

ju rabusie sikle,p;owi oraz kasiarze nie nikt nie wola/, o pomoc, lecz demonstro- ry włącza 11ra.d f}Oruszaf ący do dobrze 
mi staramy się. przekonać ludzkość, że mają taik łatwego żyda, j'Cl!kby słę to mo- ivano t.vlko aparat alarmujący. Po dłuż- ukrytego poza sklepem a11aratu. Apatat 
~a~dracJ,ę. ~pi~ytyrm! z naszego 1Jiu!!k- gfo na piierwszy irzmt oika wydawać. szej diopiiero chwHL, rebrani wLdiząc, że ten, przypominający p;ramof on wprawia 
u. i .z~!1ta, Jes r~ lgJą w r~m~c 1n- I powiJe:dlze111i,e o kimś, że poszieid~ na „lek- ni1kogo nie aresztiują. żadna karetka po- w ruch plyte i z umieszczoneKO na ze­

neJ rehgJl, J?OZwala.Jąc~ znalezi~~1~ k11;1-1 1d chleb" 1dawn<:> już stracUo swoją .rację I gotowia ni-e na<lje:hdiża i aparatu fiłme>- wnctrznych drzwiach gfos11ika rozlega 
cz.a szczę~c1a ~a ziemi. Oczywisc1e. nic :yru. Technika dzisiejsza opancerzyła we.go rówruiież nie widać powoli rozpro- sie donośnym barytonem krzyk na p0-
w1elu ~udz1 uwierzy w to co powiem! sie przeciwko włamaniom na wszelkie szyli się. moc, na pomoc, policja!" " 
ale ~.ai!epszym d9.wode.m prawdy naszeJ możliwe sposoby. Nowy aipairat alarmujący !est małym Aparat działa przez 4 minuty i prrez 
tieon1 Jest fakt~ 1z mąz mój po śmierci Drzwt, 1prowa!dlz.ące <bo sklepów, są cudem tiechnild, i z:naj.d1z.ie .s:zerokie za- ten czas może umairkgo obn>diZ1ć. Jak 
dał znać o sobie. na noc . ~amyka:ne na talk skompUkowa- stosowanie w sklepach. a w szcz;ególnoś-J stwberd1zono, aparaty talkie na,daja, się 

Było to tak. Przed kilku dniami ne zamki, że tylk·o wtajemru~owny i wy- ci w sklepach j.ubUe.rslkich, które w ostat- również i na wieś do rzadlko rozrzuoo­
otrzymałem list z Południowej Afryki, jątkowo zdolny ·. !!loże je otworzyć, Kasy nich czasach by~y UJluibionyrn te·renem n~·ch sied\Zib lu.<l12adich, gdyż głos ro~ 
list, którego treść była zastanawiająca. znów wyraibia;i•e są z nowego gatunku działań band włamywaczy, chod:zi si.ę w sze·roklim vromllen.i•u. 
Na kopercie widniał krótki adres: „Lady s;pecjalnej st.ali pancernre.j, :której żaden W nocy siklepy jubtlerskiie są iaiko Ta;Jd sam rupairat alannujący przysto-
Conan Doyle, Londyn". Nadawca nie , rak" ani acetylen nte jest w mocy sto- tako zabezpieczone i pilnowane. Nato- sowany zosta~ diJa udiaremni•~nia włamań 
znał naszego dokładnego adresu i wy- p.Lć. miast w d!z:r.eń faden właściciel. ani sprze kasowych. Specjalna lampa umi1e-szczo­
stał list w nadziei że pomoże mu biuro Jaikby niedlość tego wszystkiego, przy- dawca nie jest pewny dnia ani godziny. n w pokoju, w którym z.1iajdiucte się kasa 
adresowe. Istotnie'tist dotarł do naszych wolano również na pomóc fizyk~. - Nie można przoci'eż p0<d1ejrz.ewać każde- rz.uca sYlny reflektor na drzwi kasy. Wy­
rąk. w liście tym jakiś farmer pisał, że W Wiiedttilu dlemonstr:OWan.o przed ldłku go eleganckiego pana, który zajeżdża starczy, aby ktoś niepowalany znalazl· 
podczas seansu spirytystycznego odwie- d1niami specjaln~ wynalazek •. zabezpie- wy~orną Hmwzyną, aby wYbrać jakiś si~ pomicd~Y, lampą t kasa, i rzuci! nie­
dzit go duch mego zmarłego męża l czaja,cy przeczwllo wlamanwm. Jest klem:0t, te w 'f)ęwn.vłn momencie wy- znaczny cien na kasc, a aparat rozvo­
zwrócił się z wezwani1em, aby napisał to a:parnt alarmujący, . dtziałający nie- ci.cumie rewolwer z kieszeni i z okrzy- czyna natychmiast alarm. 
rodzinie, że w nowym jego domu, .Pod z~~de .precyxy,jni·e i z d10s:k'01naiłynn wy- kiem „rące do góry''. steroryzuję 11e;~o: Oc~ywiści-e, lampa refle:kt01r. umresz­
Southampton, w rejoni~ z!Uiany biegu nak11~. , n~l. ~lamywaczie Je~'ltaik . n.aiczęscye~ C:~'~a Jest bar<l~o wysoko, aby un~emoż­
rzeki, gdzie odkrywa się piękny widok W·~ecflenczycy, iprrechodizący . p•rzed wzywa!1. tego spiosob~ 1 w 1as1~y .dzzerz l_nvić us~c·d,zeimie. Aparat jest talk czuity, 
na dolinę należy postawić leżak który Jednym ze sklepów z przyborami eletk- wynosili pełne kieszenie lu11u. me pode1- ze reagu1e nawet na dym z vozostawio­
byl zamó~iony dla niego w fabryce. trycz.nemi . zaalarmowani zostali grom· rzewarzi przez przechodniów, wsiadali do n~go na stoliku papierosa. Wyistarczy 

Prosze się zastanowić. Nikt w potu· Tdm krzykiem: „Na P.omoc, nq TJ.Omoc! auta, llf1Y u.lotnlć sią czesto •• ~ na zawsze. cień pozostawi•ony prz.eiz dY1Tl z pa1piie· 
dniowej Afryce nie mógł wiedzieć 0 tem, Policja! •. ," - Gromkie wolamie trwało Nowy aparat pr.reszko~!z1 tym p_ralk- rosą, aby natY'chmlast 1.1slys~~ ~riomki~ 

, "'. . „. ·--=--· '~ l ••• ... •• "' ,, •• ' „ 

Nieście pomoc 
naJbiednleJszym 

p,r7,eszlo cz-tery m!nll'ty I zaa!armowato t:v\kom. Przewodniki elektryczne unuesz-1 wot<l'nle , na pom-0ie". 
Mik.a u.lic w dlu.żym prcimientu Qd skle:pu. czone ~<:dą w svosób 11iewidocżny pod I Przy zas~osowantu tyich 11 ahww. siydi 

Oczywiścne jan<_ zw,?klie w ta.kich WY· ladq, a na TJOdlód~e. za lad(( 11mies~<JZOne z·d·oby'CZY techn!!\!, pan-owve wtam:vma ... 
.p;rd'kach, z·ebra;t . się !tez ny tłt..-m. kt6ry bcda, w kll~u mit1$cacl1 małe. tlobric lcze 1:i:orząd11ie będą ~'.Q musl•eili nabteidiz:tt 
z zantepo1tojemc1n pytał. t(') :sie stal o, 

1 
ukryte trmetki. Ok„zylk: „ręee tl·o g6- zMtiru ud!a tm slc ul:ob.vć ®ra.gniony tiw.p 

Napróż:no kilku p(')Hcjant(lw m·óbowato fY14 "'yste:rciy, a;by ste1·oryzowany wła- · 

.· 
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O Z I $ po pracy rendez-vo~s W Juljanowie 
ffluzyka-1\trilklliB- BAR o Koc I Ms KI fi6dkl. 

Przed strejkiem w przemyśle włókienniczym 
· „Nie możemy się zgod.zić na obniżenie płac, które już dziś są· 

głodowe· - oświadczają robotnicy. 
1t 11r•vs•l1JD1 iveodniu df''U~ia: noDJa urnoDJo lufi sirejfl. 

. Lódt, 7 maja. !się do kierownFków JK>siczególnych lbotnicy zatabiaH mniej n!ż dotychczas, - Jest rzeczą wątpliwą, czy przeM 
,C1~ Strejk rq.botników w -przemY:śle · zw'ązków zawodowycli włókniarzy, gdyż ich zarobki i tak wynoszą mniej, mysfowcy będą chcieli pod,p~sać umcr 

wlok1enni.czym jest niemal n euniknio- by poinfonnować się o stanowtsku fa- an żeli pow·inny, · mniej niż mi1nimum wę - ośw adczył nam kierownik 
ny. Jak Już donosiliśmy, w dniu 2 maja k1e zajmuj,\ organ- za..;Je rob\1tn1rze i .o I utrzymania. Będziemy się diQmagali związku. - Przypuszczam, że nie po 
wygasła obowiązująca ~-0tycbczas umo ich op nji w tej sprawie. podpisania nowej umowy ściśle na do- to ja, wYI>OWiadaH. by · ją podpjsyWać. 
W1:I zbiorowa. Wprawdz·ie przemyslow- - Nie chciałbym odgrywać roli tychczas.owych warunkach. I dlateg-0 nie widzimy innej moż!'woścl 
cy. w myśl ob etnicy, danej przedsta- proroka - mówi Stan bezumowny trwać pod żadnym Poza strejkjem. Pewnie, źe spróbujemy 
wjcielowi min1s·terstwa P!f!CY p. l(lotto- P. WALCZAK, kierownik zwłazku poz·orem nie może. Dotąd, gdy obo- z nimi peirtraktować, by późn · e:i odpo"' 
w1, dotychczas n~e zmien Ji warunków klasowego - w"ązvwafa umowa, gdy jakiś robotnik wiedzialność za następstwa spadła na 
Pracy, ani też nie zredUkowali płac i a.Jatego nie chcę uprzedzać faktów. W został po.krzywdzony, kderował on nich. 
:Vtókniarzrom, . iedn.ak robotn.lcy pod ~ pierwszym rzędzie posta.ramy się o za- skargę do sądu pracy Jeśli chodzi o strejk, w obecnych 
zadnym pozorem n-e chcą dopuścić do i'llicjowan:e konferencji p0rozumiewaw· i jeślii umiał udowodnić, że zostat warunkach ·należy go przygotować zu· 
tnyani~ .stąnu b~zumown~o, któryby czej z przemystowcam'. .Nie 'chcemy, skrzywdzony . wbrew umowie zbior<?- pelnie '.naczej. Nie może by.ć mowy 
uniemozliWl~ im Jakąkolwiek obrone ich by w jakimkolw~ek stopniu spotkał nas , wej - zawsze sprawę wygrywar. Dztś o żadnym dzikim strejku. Wszystkie 
egzystencji." zarzut, że nie starafśmy słe załatwić I robotn'k został zupełnle bezbronny. Ni· związki muszą działać wspólnie, akcja 

Onegdaj obradowały w Łodz: dwa ·sprawę polubownie, co w obecnych gdzie nie może dochodzić swej krzyw- mus,i być wspólna i wspólny front. 
~i!lzdy delegatów wszystkich o·ś~od- warunkach każdego robotn:·ka iest rze· ! dy, '?' taki·ch. wa,runkach sąd pracy Jeśl:i do tego dopniemy. a wierzę, że 
.rnw przemyslowych w Polsce, zw1ąz· czą bardzo ważną. staie się zupełne niepotrzebny, Bo jak- dopniemy. wówczas przemysłowcy b~-
ku klasowego i związku ,,Praca". Z~az- Robotn:cy zarnbiają .m'ndmalnie. Nę-1' że r.obotnik będzie mógł dochodzić bą musieli i1ść. na ustępstwa. 
dy te miał~ udzielić pełnomocnictw za-

1 
dza wśród n:cb Jest tak ~~lelka, jak tył. swej krzywdy, skoro sędzia go zapyta~ Kerownik Z.Z.Z. . . 

rządom zw ąz.ków. na których obecnie ' ko sobie można wyobraz·ć. Gdyby mie-1
1 
czy zawierał jakąś umowę z praco-I do którego „Express" zwróc·1·t si.ę .PO 

spQcząt cały cięża.r prowadzenia akcji li oni jakieś zasoby pien1iężrte; gdybyś- dawcą? informację, zakomunikował, że 1ch 
o. poprawę sytu~cii rob~tn-ików-włók- my rozporządz~li również odpow.ed- . - A jeśli przemysłowcy nie zgodzą 1 zwlą,zek I>Ol?rze . wsz.elk.ą inicjatywę 
n1arzy. Rezoluc1e tych z1azdów były nieni środkami mater;alnemi, wów- s ę podpisać umowy? wspolną. O 1,Je n e doidz1·e do porozu­
wieile mówiące. Uchwalono m·anowi- czas można bez żadnych t>r7.ygotrJ\\>ai'1 - Wówczas będzi1emy mieli zupef- mienia na drodze polubownej, wówczas 
cie, że zarządy związków: spróbują ie- rozpocząć streik i prowadziić go tak nie rozwiązane ręce 1 kmzystając z proklamują onii. równi,eż stre}k po­
szcze wyczerpać wszystkie możli\yośoi 

1 
dług;o dopók'. nasze postulaty nie były- I peln·omocnictw udz.iel•onych nam przez wszechny. 

na drodze polubownej, a jeśli to n e da 1 by wypelnione. W d.zjsiejsze;j sytuacji 1 zjazd delegatów, proklamujemy wspól- . . To samo ośw!.aidczyli nam przedsta-
żadnych rezultatów, wówczas związki strejk musi być tylko ostateczną n·e z innemi zwi,ązkami zawodowemi, w ciele 
mogą sjęgnąć już dalej i {>rokłi\m<JJ.ać . bro1tlą strejk powE.zechny . w przemyśle związku Ch. ·D. I kartelu Z~P. 
strejk. • . I rb~dżid rt '.'..a· dHBriwcrv. 'l'T'. ' .. „ - - włókienniczym. w przysz.lym_ tygodn•iu więc, l ~p 
· Czy do tego strejku dojclzi~e faktyc~- _ A czy pan · przypttsz;cza. ze prze- Będziemy walczyli do upadłego. próbi_e konferencji ?- przemysłowcami, 
llie? Sprawa ta jest d·ziś PO}v..ażn e f mysł·owcy zgodzą się na 'poopisanje no-lgdyi gorzej jtfż nam . by~ nie może. będz emy .wj.ed~ieh czy .strejk P<>-
uyskuto'Yana w sferach rob~,tn:czyc~. ! wej mn~wy?· - pytamy. . -zkc>Iei zw~óciliśmy S'lę do I v.:s:zechny 1stotn1e wybuchme. c~y 'ttrt 
A w Z\V'lązku z tern ,,Express zwr6c1·l I - Nie umiem na to pytame oopo- związku ,,Praca". ;11e. -ma· jw· edzieć. Będziemy to wi'edzielli. już ' 1 w+M&M&* m 
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Lódź 
BAWIĆ SIĘ BĘDZIE 

w ,,SCALI'~ 
(SrodlłllleJska t5) 

na wspaniałvm aktualnq-politycz! 
nym BIGOSIE WIOSENNYM 

p. t. 

w wykonaniu teatrn 

z Warszawy 
Sąd publiczności o biet: rewii: nNai· 
wspanialsze widowisko rewiowe z nie· 
widzianych dotychczas w Lodzi" 

Codziennie 2 przedstawienia: o godz. 
8-ej i 10-ej wieczorem. Przedsprzedaż 
'biletów w 'kasach „Scalr' od iodz. 
11-ei rano. Tel. 23Z-33. 

odpow'ed:n\e pismo do inspektoratu Biuro. Piotrll;owska 104, ł'el. 225·88 

pracy z prośbą o zai
1
nicjowanie konte- \V JUIJ·a· n· ountu 1~a" OWOCOW") z l!:lsnm 

rencj'i. Zaznaczam jednak przy tern, że w 11 i> U J u tra 
nie może być mowy o jakichkolwiek 

targach. 
Na ustępstwa ż~dn~ nife pójdz!emy. 1 A '* ' · i\! **** POLECA: 

Nie możemy zgodzić s'l.ę na to. by . ro- w i f"!'ifiW+U!lli I i 
'W d@Q i6 A 

od ul. Sowińskie!!o at do tagiewnick.ej (projektowana 
wkrótce sieć tramwajowa) 

tanio I na dogodnych warunkach. 2-so 
dS a 

lei~· DJ6ila so6ie. DJ serce. 
Dwukroine somobójsdwo po 

sprze«:z«:e z brol!eRO URODZENI pod znakiem BYKA w dpiu 
Łódź, 7 ma.ja. l W godz.inach wiecz:omych, gdy d()IDlO• 7 maja, - posiadają charakter ZD.ECYDOWA-

(dtł) Wczoraj w godzmach popołud- wnicy pozostawili samą w pokoju. nie• NY. cechuje ich szybka orjentar.ia, duma szla-
5 1· z k •· • 88 • ta b'ł b' "gł serce chetna, zimna krew w niebez11ieczeństwie u-

nl'owych, w domu nir.nr u . a R 1one1 I wias w 1 a so 1e i ę w • . , 
r-• 7 -. ' mrei~tnie potrafią panować nad sobą I mają 

'. rozegrała się wstrzą.sadąea tragedja. W Zawezwano mów pogofowie. Lekarz orygmalne pomysły. Posiadają zdolności; arty-

1

, lewej oficynie, 111a dTugiem piętrze zajm~- w stanie beznadziejnym przewiózł nie· styczne lub sceniczne, a pracująe na tym polu 
wała jednoizbowe mieszkanko 32-letrua szczęsną do szpitala. zdobędą uinanie i sławę. Umiejętnie potrafią 

! Ol tła Fi'ancówna, robotnica . fabryczna 
1 

• hamować swoje namiętności, nie znoszą zależ-

! 
s ..ł noścl, unikają towąrzystwa płci odmiennej i lu-

wil'aZ z młodszą siio6ltTą i lnatem. Brat j„J . blą przebywać w samotności. Przyszłość ocze-
j 22-letni Aleksander niedawno opuścU Dwie dziewczyny kuje ich szczęśliwa, żyć będą w większym do-
więzienie w któr.em odsiadywał karę za · statku, a starość Ich będzie zabezpieczona w 
kradzież iarenęlu się no E:ude dobrobycie. Będą prze~y~a~ przez pewien 

•. . --' I • . , okres wiele rozczarowan 1 mepowodzeń, Jecz 
Olga zyła z DUD na ""•"'5•e ~e. Ł6dz, 7 ma1a. nie powinni się tern zrażać, wierzy.ć w jaśnlel-

1 Ostatnio, gdy Aleks~der powrócił do (dg) Wero.raj około godziny 11-ej wie· s~ą i lepszą przyszłość. Okaż:t zdol~ości orga-
domu stale do.chodziło do gwałtownych czór w parku Sienkiewicza znaleziono , mzacyJne, dz1ek1 . czemu zrobią karierę, będą 
scysji pomiędzy ~ i 1~Z4. siostrę. Ol·• jak~ś młodą dziewczynę. zdndzającą sła• ~~~i;~:ć m~i~~~~~~;~ ~~d~0~c~~fN~~~nU~odz~ 
ga d.o tego stopnia ;prze1ęła się. swym za- be o:z.naki życia. Była to 21 ·letnla Hen- ni pod wpływem BYKA·- skłonni są do cho­
targ1em z bratem, ze postanowiła pozba· ryka Kruszyńska pokojówka z zawodu rób wątroby, choroby cukrowej 1 przeziębień 
wić się życia. · zJ ł ' l' 6 S · • 63 ' gardła. - ' _ tłi""1 I : ;tf'. i/Nlllli 

W . . ,_,.s • h -.J cLn. • zanues ra a przy u [cy 1~a • • Dta urodzonych 7 maia. szczęśliwy miesiąc 
czoraJ W guu~c pvpv•U 'lO I\iruszyńska ostatnio straciła posadę t Us~opad, daty dnia 9, 12, 15, kolor fioletowy 

'!Ych. g~y była. zupeł111ei saJP.a zamknęła nie mogąc znaleść innej pracy, z tego po.: z crarn~m. Jako. am~let • talizm~n SZMARAGD 
się ~ ~teSiZ1kan1}1 i ,nożyczkami; przeci,ła I wo.du tairgnęła się na życie. Pogotowie ntzynost szczęście, liczby loterY111e 82857 - 30. :mB s~~l": ~yły rą!t 1 nog. W diwie god~y' stwłerdziło otrucie j,odyną i przewiozło J •••••••• „„„•••••••••...+•+.-

K~ rl'ital
• [•le l ltil~11. ;t~:,1~h.;;:-;:~1aJ; f::alJć 1d~O::zk:: desperat.kę do s.~itala. . .1 GaDhinet tperaOptiL· fAizyKalnej i 

nia, zaalarmowała d.Gzorcę d<l!mu, który W m1eszkamu_przy uhcy. F8:brvcme1 ' r. l(A 
wyważył drzwi. 21, w celu sam~bo1czym naiplła się kwasu Al. Kościuszki 53 

N 
. . . • _. t d -:~ Atrzy Znaleziono wówczas Olgę, leżącą na solnego 17-letma Henryka Kasperkówna.11 prąd wusokieno napi""da I frek-

a.p1sz urnę, role t ua ę "ro ze.,_ - " ~ • 1.-• .: B ł · · P I' tł k k Jl , „ "" f 
niaM: bezpła.tnie próbną analizę określającą ki.m podłodze. "w kałuzy au,,.,,. y a JU! me- r;yczyna r,ozipacz lWesO ro· u - za- wenc , · radium, lampa Helium, 
je6teś. ~im być mateu i ~k mue po-stępować, I przytomna. Zaalarmow:am,Q pogotowie, wod miłosny. . 

1 
k DIATERl_ll'J~ . 

a·bv ~~kuąć nfopewodień Na kois.zta przesyłki I które udzieliło despe!'a·k~ pierwszej po· 1 Dęisperatkę w ciężkim stanię prze· 11•:'P~ie;i~:)0wit't pro~mt pra~zerw?· • 

:~:~ji:~;: \vntŚiAW~ ·=~:,::0;9, j mocy, !.P.~z·osł.awiając ;ą pod ~piek~ do· kf~Z'io.nQ do szpitala im. Prez. Mościc· i• m.:"s~:n~c~c d~· ara yzacia : 

Marla Blc,z. mowni!l\ow. · ... i;;o. , . ....••••••••ff•••••••••••••••o-• 
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Sr. 4 

Na. wesoło I„ 
-::-

Dwie przyJaclOłld, niezbyt mlłuJące sle na­
wzaiem, rozmawlaht na temat swych sulice-,· 
sów: 

- A czy ty wiesz - Powiada pierwsza -
że słynny malarz Pedzelklewlcz namalował j 
mói portret?„. 

Przyjaciółka zagryza warll 
- Doprawdy?... · ! 
- A, tak!.„ On malował dwa portrety rekla· 

mowe dla pewnego Instytutu Piękności„. I 
I 

- Abat - woła uradowana przyjaciółka -
Już rozumiem„„ I ty pewnie służyłaś lako mo-
del do portretu: „Przed utyciem!'' I 

• ... ~ I 
Kapuściński wrócił właśnie z podróty. t 

Przyiaclel, który spotyka go na ulicy, pyta: i 
- No, lak się panu lechało?„. 
- Żle„. - leczy Kapuściński. - Głowa mi 

pęka.... Siedziałem odwrotnie do kierunku laz-

8.V 

Dziś premjera! 
Szampańskiej pełnej beztroskiego 
humoru komedji muzycznej p. t. 

. .. ':. ''. \_ . ..,, - : ·-

W rolach głównych ulubieniec publiczności 

Nr 128 

~/wt '!'J'-i"~ 
~ hlnńletói 
-dl 

Marlena Dietrich 
ni~ c:lic:e erai nor.zuc:on~j . 

rou„. 
(lu) Prasa amerykańska i europejska 

znowu zajmuje się osoba. znanej artyst­
. ki filmowej -

Marleny Dietrich. 
Tym razem powodem zwrócenia 

ogólnej uwagi na tę artystkę jest ostry 
i zatarg, jaki powstał między nią a jej 
I stałym reżyserem, Józefem Sternber­
giem, który, jak wiadomo, niemafo tru­
du poświęcił na ociosanie talentu Mar­
leny Dietrich i przysporzenie jej tytułu 
„najznakomitszej gwiazdy filmowej". 

Na tern tle doszło nawet do 
zerwania 

, międŻy Sternbergiem a jego żoną, któ-

1 

ra wystąpiła przeciwko niemu z po­
wództwem cywilnem, żądając dość zna 
cznej sumy odszkodowania. 

dy I to ml nie posłutyło.„ I - . Henri 
oraz gwiazda scen paryskich 

Ga rat I Obecny konflikt między gwiazdą fil­
' mową a jej reżyserem powstał z tego 
powodu, że Marlena Dietrich nie chcia­

l ta przyjąć roli, jaką wyznaczył jej re­
i żyser Sternberg w ostatnim swym obra 
1 zie. Marlena uważa, że rola ta nie oq­
! powiada zupełnie specyficznemu rodza­
i jowi jej talentu, Sternberg natomiast 

- Dlaczego nie poprosił pan swego sąsiada, ' -
aby zamienił się z panem miejscem?- I 

- Chciałem g-0 pop.rosić, ale naprzeciw mnie 
nikt nie siedział... ! 

** * J 
Zadrtały ściany. Zatrzęsła się podłoga. Za-

l 

I 
kołysał się sufit. · l 

- Cóż tu sle dziele!?- - zawołałem - ' 
Słyszałaś lak tam się kłócą u sąsiadów!- O co 
tam chodzi?... I 

- Eee, nic.„ głupstwo„. - odpowiada żo­

na. - Oni Jeszcze w styczniu postanowili wy­
Jechać na lato zagranice i teraz chcą sobie ten 
zamiar wybić z głowy.„ I 

Olcle~ opowiadał ;;~go synkowi o swych l 
hohaterskch czynach na froncie w czasie osta't­
niel wolny europelskiei. Gdy skończył, synek I 
spoJrzał nań zdziwionym wzrokiem I zapytał: 

- Dobrze, tatusiu, ale w takim razie poco 
Inni żołnlerze· ' byll Jeszcze potrzebni?.„ 

** * ' 
Pewien szkot, najskąpszy wśród szkotów, 

przyjechał po raz pierwszy do Paryża. 
Chcąc dokładnie obejrzeć stolicę, wynajął 

[lrzewodnlka. 
- Ile pan wetmle za całodzienne oprowa­

dzanie? - lnformuie się przezornie. 
- 100 franków.„ · 
- Dobrze, ale Ja płacę połowę, bo Je!'ltem 

kroill:ow~roczn~.„ 

!!~-~~~ 
TEATR MIEJSKL 

Dziś w sol><>tę o 4-ei po połudll!ilu po = o­
d atni po celllilich na.jnDU.Zych od 50 gr do 3 zł 
„Dybuk". . ' 

W .s·o•botę ~ w nredziielę w-ieollorem stanCYWLą­
cy w da1ls,zym cia,,gu nii·esła1bnącą aitralk<:ję dla oo­
~zych meloonanów „Az.ef". 

TEATR KAMERALNY. 
Dz1ś w sobotę 1 w medzielę o !!o.dz. 5-ei po 

•- ołudnLu dwa ostatnie powtórzen.ila wesołej ko­
medji „OmaJ n.ie noc poślubna". 

Wiecz-.:»rem premiera komedji B. Wma.wera 
"Po.pr-o'9tu Trute4'', kt6ta r.e W1Zględu oa et.ano­
wi1Skio po.pularaego 1oUt.oH. .,ltaaiwqru prof. Py„ 
tla" wz;bud.zJ:ła w.; mirieie ZNllltamla.łą se.ns.a.cfę. 
Rolę popvsową odtwo.rzy llltaileniłowainy arlysta 
warszaiw'Ski W. Grabowski. W innych rolach: 
Ch0<jnacka, NiiedziiaiłkolW'Skai, M0<rsk~. Kairozew­
sJci i Szubert. 

TEATR POPULARNY tOgrodowa 18). 
W soboitę, dtlJD'& 7 maja o godz, 8 min. 15 wie­

cz;orem piizepięlma pełna swof.skJjego humoru, ko­
medja AJ. hr. Fredry p. t. ,,Pr.zyiadele". 

W nied2l~elę dwa przedstawie'llJi.a o godz. 4 
mrn. 15 i 8 miin. 15 wnecz. „Przyjaciele" k.omedja 
AJ. hr. Fredry w 4 aktach, 

Mea Le1nonnler 
Oto najnowsze przeboje, które odśpiewane będą przez 
;zarującego Garata: 

„ Taki jest Paryż".„ 
„Czy pani tańczy la biguine?,„ 
„Kochaj mnie, Jilquelino„. 

Nad program dźwiękowa groteska rysunkowa Pleischera 
oraz aktualności krajowe. 

Początek o godz. 4-ej,w sobotę i niedzielę o 12-ej. 

Poranki po cenach zniżonych. 
·----,...-------------------· 

Passe - Partout i bilety ulgowe nieważne. 

llollo! Tu radio! .. 

jest zdania, że artystka powinna zagrać 
1 każdą rolę, 
jaką reżyser jej wyznacza. 

- Albo będzie pani grała tę rolę, 
jaka. ja pani wyznaczyłem - oświad­
czył kategorycznie Sternberg - albo 
też wogóle nie będzie pani występowa­
ła w tym filmie! 
i Konflikt ten przybrał takie rozmiary, 
że do sprawy tej musieli się wmieszać 
dyrektorzy wytwórni. Dyrekcja wyzna­
czyła „wojującym stronom" kilkudnio­
wy termin, podczas którego zatarg mu­
si być zlikwidowany, w przeciwnym 

; bowiem razie dyrekcja zapowiedziała, 
•"ż~vzerwte korttrakt tar6Wtto z Marleną 
Dietrich jak i z Józefem Sternbergiem. 

~' I '. • ~ „ . 
' .. 

' - ' 
. '• . . -~ 

Dyrekcja kinoteatru 

PROGRAM ROZGLOSNI LóDZKIEJ J 20.~5--21.55: Koncert muzyki lekkiej w wyk. 
„POLSKIEGO RADJA". . ork. P. R. pod dyr. Stanisława N~wrota, 

SOBOTA, dnia 7 maia 1932 r. Marii Korskiei (sopr.) i L. Ursteina (akomp.) 

11.45-11.55: Codzienny Przegląd Prasy Pol- 2i.sŁ:2.~~~lieton p. t .•. Zloty mniei· - złoty i 
skiej. Tr. z W-wy. 

11.58-12.10: Sygnał czasu z Warszawy, hejnał więcej" - wygt. p, Benedykt ttertz. Tr 

„bUnl\" 
donosi swym szanownym 
bywalcom, że 

z Wieży MarJackiei w Krakowie, odczyta- z W-wy. I 
nie programu na dzień bieżący. 2Z.10-22.40: Utwory Chopina w wyk. Zofii 

L Rabcewiczowej, Tr. z W-wy. 
12.10-12.45: Poranek szkolny ze wowa. 22.40-22.50: Dodatek do Prasowego Dziennika 
13.20-15.25: Przerwa. R d' · k ·k t l l w 
15.25-15.45: Odczyt z Pozania p, l „Wnętrze a iowego 1 omum a me eoro og. z ar-

dawnego polskiego domu" - wygł. p. I. Ma- 22.55t~!foo: Muzyka taneczna z W-wy. 
lesze wski. 

15.50-16.20: Transmisja ze Lwowa audyrii dllf AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
chórych. 14.30. Daventry. „Rycerskość wieśnia-

16.Z0-16.40: Odczyt dla maturzystów p. t cza", opera ·Mascagniego. j 
„Struktura pań<;tw~ Polskiego" - wygł. dr. 19.30. Budapeszt. „Kraina uśmiechu", 
·Wacław Lipiński. Tr. z W-wy. • 

16.40-17.05: Słuchowisko dla mlodziety p. t. retka Ernsta Reiterera pg. motywów 
„Bunt maszyn" J. Sętpowskiego i J. Wiś- Józefa Straussa. [ 
niewskiego. Tr. z W-wy. 20.00. Lipsk. „Siedem słów Zbawi-

17.05-17.25: Odczyt z W-wy. ciela na Krzyżu", oratorjum ttaydna. 
17.ZS-18.00: Transmisja międzynarodoweio MU!. Sztutgart. „Prilhligsluft", ope-1 

Ći~~~~llia(Pa;~~o~i~~oe:::~~n ::_ ·!t:rTf' ~.r~tka.:;.Lehara. Tr. z Opery Kró-
(W :irszawa). ·Tr. z .W-wy. łtWtkł~.'·;. · · 
18.00-19.000: Transmisja Naboie6stwa I O~treł 'M 1ir w· ·1 de. I d. . " d' d -'iv. u• e n. - „ n 1z1en , ra JO ra-

karty premjowe 
i wszelkie bilety 

ulgowe 
z dniem 10 Maja zostają 
unieważnione. 

Natomiast już od dnia 
dzisiejszego wydawać będzie 
Związkom, Spółdzielniom i 
Instytucjom bilety ulgowe 
noweso ~ypu na sezon letni. 

Bramy w Wilnie. mat Ernsta Tollera. 
19.00-19.20: Rozmaitości. . 4 R T w· 
19.20-19.35: „Łódzka Skrzynka Miłosierdzia"- 20. 5. zym. ransm. opery. 1eczny Kalend2rz 

wygł. red. Jan Piotrkowski. ,. 
19.35-19.45: Komunikat Izby Przem. Handl. D - "" .__ ł ł ł 

w Łodzi, odczytanie programu n::i dzień na- gzurg apae-. Z arczą 30 0ID8 yczoą 
stępny, kalendarzyk filmowy, repertuar tea- No9 dz!Sdeiszej dyturuią CIJ]Jteki: A. Pc>ta.s'l:la każdy t b ł t • N k , p-esyłki' 
trów. (Pt.ac Kośc111eJny 10), A. Chal!"emzy (Pomorska 12). ..o.r:z:yma ezp a· rue. a ooz"a ·~ 

19.45-ZO.OO: Prasowy Dziennik ~adlowy z E. Miiller& · (Piot.rk.ows-ka 46), M. Eps.ztaina (ul. J na..deśh1c1e 50 gre\!l:z:y .maczkami po-cztowerr i. 
Warszawy. PiiOtrkowsk.a 225), Z. Go.rczyck~ego (Prz.ejaizd 59), Adres: WARSZAWA, skrytka po1.ztowa 379 

20.00-20.15: „Na widnokręgu" Tr. z W-wy. G. kltoniewic:z:a {Pabjam.kka SO). (p). Marja Bicz. · 

IR GODZ~INA z TOB ••• ~ 
~~oru V LAST A BUR I A N w swym najnowszym przeboju dźwii:kowym refyserji Karola Lamac'a 

NaJglośnleiszy dziś w Europie czeski komik 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
PO D KU RATEL Ą'' 

Burian w roli rewidenta wytwórni stwarza w 
tym kapitalnym filmie kreacje pełną niezrów­

nanego komizmu. - Nadprogramy! 

' ' 

Początek seansów o iodz. 4-ei po poi. w sobo 

. . . ~~ n~~~!~~0z!1::r!;~h. 0_!0~U~t~2-:fio;~ P~~~~1~'. 
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20) Rozdział trzydziesty pierwszy [jakąś jednorazową odprawę, a zawsze, 
STRESZCZENI!!. ile razy zażądacie, pójdę za was, cho-

Na seans spirytystvczny. urzadzonv (2 • • • ciażby w piekło. 
przez mistrza magii tajemnej prof. Stonel· ..I aJeDIDlf;O opus~i~one• Antek skomlał i żebrał jeszcze dłu-
łe1to. przybyli również: urocza blondynka gi· czas, zani·m odezwał 51·ę ni'eci"erpli-
Marv w towarz:vstwie strvia swego Sten '- 4 
skiego i eleim1cki młodv arichitekt Stanl NOaaru wy głos prezesa. 
sław Barski. Podczas seansu ukazała sie - No dobrze!.. Masz tu na odczep-
taiemnicza zjawa. szepcac: - „Marv. Ma I Al i · · · · · d t 
ry! ... " Wkrótce potem usłvszano szamota Wszedłszy do pierwsuj i~by, An- - Ajeśli bym tak szepnął malutkie n~. .e .Pa~ ętaJ, z~ w1ęce} me os a-
nie tak. iż zdenerwowany tern Stanisław tek (zgodn:e z poleceniem Maksia Bok- słówko policji o tern i tamtem?.. I mesz JUZ me ... OdeJdź, skonczytem! 
nagle zaoalil światło elektrvczne. Krzesl< sera), zamknął drzwi od ulicy na klucz, Za kotarą rozległ się złowrogi śmiech Z poza kotary frunęla ·~operta, aże-
na którem siedziała Marv. stało oui:;te, k ł d I ł 1· · b ść d A tk <Yt 
obok czerniła sie. orzvkrvta czarnvm ola poczem zapu a o przy eg ego pokoju. - Owszem, owszem, idź na po ICJę Y upa po n owe no.-. 
szczem. oostać profesora. Młodv architek Tu widocznie czekano na niego, bo i wyśpiewaj wszystko. Co do nas, ma- Rzezimieszek uchylił się po nią łap-
iednvm skok!em znalazł sle koto nle2:o daleki stłumiony głos zawołał. my na sumieniu jedynie porwanie mło- czywie. 
potrzasnal nim mocno. Uczuł bezwladno~. - Proszę! dej Steńskiej i szantażowanie starego„. Strzeliła mu do głowy myśl. Oto za 
ciała. a na reku coś Jepkie2:o. Trup c7.ło K h C 
wieka w czarnvm płaszczu runał bezwład oc anek zerwanej Hanki wszedł A ty mój ptaszku masz ręce trochę otrzymane pieniądze założy sobie ma-
nie 'la ziemie. Marv nie bvło w pokoiu! nieśmiało do środka i usiadł koło pieca. brudniejsze niż my: powalane są krwią.

1 
ty szynk. Będzie handlował wódką i 

Komisarz policii krvminalnel Wattson Gęsta kotara, pokrywająca przeciw- - Moją własną krwią! - uderzył piwem. Wieczorem z kompanami zagra 
zaalarmowany morderstwem na seansie 1 t ś · ł · · · ź · A t k · · d d · ' · j d ·1 b śćd · wyjechał natychmiast na mieisce zbrodn eg ą c1anę, poruszy a się 1 nrewyra - się n e z goryczą w p1ers1. w wa z1esc1a e en u w sze zie-

Komisarz Wattson rozooczał śledztw• ni.e zabrzmia.ł z poza niej głos prezesa. - I cudzą ta:kże ... A kto to taki ,pod- siąt sześć!„ A jeśli czasem zabłąka sie 
od te11:0. ze uklnkł nad truoem zamordo 1 Dobry wieczór! czas seansu spirytystycznego pchnął jakiś zawiany, lepszy gość, to mu się 
waneJ?o. ażeby zdecydowanym ruchem zer I Antek zerwał się z miejsca. nożem tajnego agenta w serce? Czy 

1 
dyskretnie opróżni kieszenie.„ I tak bę-

z izsr00:Je~s~hvlonel oołv ntas?.cza ukazał! 

1 

- Moje najniższe uszanowanie pnau może ja? Przypomnij to sobie dobrze 1 dzie sobie żył jak u Pana Boga za pie-
sie hlada bezkrwista twarz zahttei?o. lee prezesowi! zanim pójdziesz na policję, ażeby nas · cem. 
nie był nim nrofesor Stonalll. ale taJnv a Głos z poza kotary ostrzegł go. oskarżyć„. Lecz, gdy dłoń Jego rozerwała ko-
ll!ent. którv delestowMv zośtał przez komi , - Siadać natychmiast i nie ruszać Antek opuścił bezradnie głowę. pertę, wizja o własnym szynku ł spo-
sarza na taJemnlc7.V sean~„. • I s• h ć . . .· t N' t li' t ·urn koJ'n eh wt' h k t h . . Detektyw Petroli ustalił że w podłodze się.... 1uc. a uwazme co powiem, a - 1eznany, s rasz wy prezes, . n - y eczorac przy ar ac I p1-
znaid11ie sie zamaskowany otwór, prowa- bo~v.nem nie zwykłem powtarzać swych fował nad nim ... Tak, to Związek ma wie prysła.„ 
dzacy do pokoju. pototonym na pierw<;7.em slow! go w ręce, a nie on Związek„. Nie, zu- Szczęki Antka zwarły się z wścieIC-
oięt.rze_. .skąd z.to;~yńcy po porwani~ Marii W ciszy pokoju lękliwie poczęło u- chwalstwem i groźbami nic się tu ni.e łością. 
Stenskiei wyw1ezlt ją PO tern na miasto. d , · · k t · · kó I C ? ćd · t l t h? · 

Wreszcie stryj zaJ?inioneJ Stetiski otrzy- erzac serce. rzez1m1es~ a, a aJemm- ws ra. - o pię z1esi.ą z o yc .. Jak 
mu ie list podpi.~anv przez „Związek Nie- czy prezes ciągnął daleJ. Antek, szczwany lis, postanowił ude- żebraka .vi ?„ Za moją pracę, za moją 
wfdzialtJeJ?o Płomienia" z żądanieem. aże - - Maks io Bokser powiadomił mtrle rzyć w pokorę. krew? - za pół miljona, pięćdziesiąt 
by óW: iako. okup za Mary ?o zll;laczonel już 0 twoich pretensjach. P-0dobno zu- - Panie prezesie - niech mi pan złotych .. 
kasetki wtozyl sume- 150 tys1ecy, 1 zdcPO.· h t ść · ł , d b I Pl t · · d d b -O'l ·r I ń t · 
nmval ją potem w dolnym wylocie rnny 

1 
C, W~10 SWOJ~ posun~ es O tego stop- prze aczy ··· O ę Sam n1e Wle ząc O ;,. S epl O go sza e S WO gniewu. 

desze~owei w j.ego demu- -Od s.tmnv ogrod11. , nta, ze pozwohłeś S(}b1e wobec nas na- rze co ... To gorączka od rany rzuca mi Wyrwawszy z kieszeni długi skła-
Komisarz Watson i detektyw · tn>ń <;{of wet na j.akieś P?gróżkj... . się chwitowo· na i:i?zg!.. Gd~i~żby.m,, dany nóż, runął z pianą furji na ustach 

których sZll11t~.ow~ ffltMłł . „ - Nie groziłem, pros1tem tylko! --' to m6#t na pollqę.? Przec1ez nikt · ku ·kotarze. 
:~~·a!kę~tanawiaią wciągnąć bandytow w nieśmiało poprawił Antek. nie włazi ~obrowolni~ ~ilk:ow! w pa- Jednem szarpnięciem rozchylił ją i 
_Włoży~~zy kasetkr z p!enlęd~ml w omó-1 - Milczeć I Właściwie za twą zuch- s~czę! ... A Jed~ak my~Ję, ze Jeśh u~~to skoczył n.aprzód. Gorzał cały, niby po-

w10ne mie1sce. c~e~aia za.czi.leni p;ze~ c.atą ! walość powinneś dostać kulkę w łeb! 

1
s1ę - zw1ązkow1 zaro~tć ~g?rą pól m11J.o- chodma, ządzą zemsty i mordu. 

noc npa 
1 
w~sl~nmk0odw związku Ni1~w1?zi~l- . Niemniej bierzemy pod uwagę twoJ'e do- na złotych, to sprawiedliwie stałoby s1ę, Podniósł żelazo do góry .....- i -dziki, 

nego om1en1a. y rano pragnę 1 p1emą- ' • b · · k t t t ł ś · kł ś · · d · · k 
dze wviać z rynny, okazało sie. że znikły · tychczasowe usługi i przebaczamy ci. z~ Y 1 mme apnę o z ~g? _Parę Y- pe en w ~1e o ci 1. z. umienia ry wyr-
one w tillemniczv s1'0s6b... Mów czego żądasz! I s1ączków. „ Jestem wam JUZ mepotrzeb- wa. mu się z gardzieli. 

W knaipie pod Kometą czeka czerwona Ośmielony Antek począł się żalić że ny? Dobrze, odejdę! Ale nie godzi się ... Za kotarą nie znalazł nikogo. 
HaAnkta kna lswed~o kochankałAnptkda. K t za ciężką ranę J'aką otrzymał w cz~s'ie l zostawiać kaleki na bruku. Dajcie mi 

n e n e .ugo popasa o orne ą. . . • 
Mały krepy mężczyzna powiadamia go, że pamiętne] eskapady po dachach, nietyl- ·--·~---
Związek Nie'Yidzialneg~ Pfomien.ia w~vwa 1 ko nie otrzymał od związku odsz·kodo- • • • 
go na zehrnme. Zebranie .t" ~dbywa się w . wania ale przeciwnie spotkało go for- Rozdział trzydziesty drugi 
małvm domku na przedmieściu. I l ' kl . . i ooza geste! kotarv tirzem6wlł wre- ma ne wy .uczeme ze, stowarzyszenia. Jli• • . • 
szcie niewidzialnv „prezes„ dziekuiac swvm - Ja wiem - konczył swe wywo- lrD f'°tli:.4 pr~~~lli:. '9DJlq~~D 
podwladnvm za dotvchc:i;asowa działalność dy Antek - że z taką ręką nie na wie- '-'"& '-'.iW'-''7 U~ ~·' 
i udzie:laiac im nowych fn!.trukcvl. I Je mogę się przydać, ale, pytam, czy 112 • .d . I e a1 . . ' '' 

Dedektvw Pe~ro~ dc-~zedł do wniosku,! rany tej nie otrzymałem na służbie u .11.lrflJI ~IO ne o ." OD11en10 
ż~ shzynka z 01e.mędzmi, zfotona w ryn~1· was? Czy godzi się zostawić mnie te-
~~e . 1fnJ:italam~:~~~~~na z dachu, przy porno- raz ~a bruku? . · . Gorzej, aniżeli niezagojone rany, pie- siłacz Maksio, dał by sobie jak·oś z nim 

Gdy wiec po raz wtóry „Związek Nie- Z poza kotary zabrzm1ał niecierpli- czę Antka chęć zemsty. radę! Porwał by go w ciemnym zaułku 
wi~zialncg? P!omlenla" domaga się od St~~- wy głos. Ile razy przpo~ina sobie scenę, za gardło i dławił tak długo, aż z ostat-
sk1ego złozema o~uol! w tern samel!l m1e1- - Streszczaj się· czego żądasz? jaka zaszła w tajemniczym domku na nim oddechem wydobyłby z niego po-
scu. Petroli zaczaia s1e wraz z komisarzem . . • • . . • d · ś · I ł k d watt~onem na dachu. - Mies : ęczneJ renty mwahdzk1eJ. prze mte ciu, za ewa go z a · ·rew. żą aną wiadomość. 

Nagle ukazała się na krawędzi tal~łtlnl- - Nie jesteśmy - brzmiała odpo-· . · "•'t-_..~$ci.erwo jedno! - dyszy ze Ale krępy atleta napełnia go stra-
c~a posta~. kt~ra na widok zaudzlłl rzuca wiedź _ Kasą r.horycb ani im•~c~· ·wściekłością - rzucił mi. pięćdziesiąt chem. · - · . : 
się do uc1eczk1. Rozpoc.zyna ·sit drama tycz- . t"' • "Y L .lł l t h. · d · k k ń N' t · · · ' ' 
ny pościg. emerytalną. azeby udzielać nas~ ·b~• z C? re ~a o czepne.' Ja s o czone~u ie, z ak~m nie warto zaczynać, a 

A tymczasem n~ewan! sprawcy napadli tym członkom zapomóg! Tego statut dztaoowi! - za moJą pracę, za moJą zresztą Maksio jest tylko podkomend­
na Stetiskiego, obezwładnili 11:0 i rozbili nasz nie przewiduje! Zresztą ranny zo- krew„. Za to, że sam założyłem sobie J nym pionkiem w ręku starszego. 
leirPok:l~:e~s Po~cfgu po darha.ch raniony zo" ! stałeś p_rzez ?'łasną . l~k~omyślność, stryczek na gardł9, zadtgaw~zy no- . Cały gniew Antka skoncentrował 
staie kulą komisarza Antek. Rannego, któ- ostrzegaliśmy cię .przec!ez, ze na stry- żem agenta na wieczorze spirystycz- się na osobie prezesa. Co tam Maksio! 
ry u~zedł pośc!gu opatrzył samarytanin· chu .~zyhać bę~zle na c1eb1e zas~dzka. nym... . . I Ten okazuję mu nawet i trochę serca. 
zl!ulków dr. Rollm5on. a. Maksio uli:kowal TwoJem zadamem było pokazać się tyl- - Plęćdzies1ąt złotych! - dzwoni -Przecież ile razy go spotka rzuci mu 
w do?rze ukrytej piwnic~ stare! pllaczk.1 ko na dachu i odrazu potem uciec Nie mu uporczywie w uszach - i wyrzucili 

1 
dwa trzy złot · k' r k' ód 

Macieinwel. Tu znaiduJe !Ile równlet Mary. . • 1 k l • k I k b kl . e, a 1 te 1sz a w ecz-
Antek, przyszedłszy do siebie. sPo-glada po- nasza wma, ze ze ceważy e~ ostrzeże- a e ę na ru · . • . noś~i me poskąpi... 
żądl iwie na piękna panno. Ilia i zbyt późno wycofałeś się ze zdra- Bez smaku pociąga z ktehszka czy- Co innego prezes 1 Hej żeby go tak 

Pewne.l ~ocy rzucił si.ę na śpiacą. Mary dzieckiego dachu. stą, tam „pod Kometą". można dostać w swoJ:e rę~e' 
zdolaln się Jednak obromć. Ant k ś ·r t ~"' N' d d t ń 1 N' · · ' 

w czasie s"'amotanla zsunełY sle ban- e opu CI g Owe. ie po rywa g_o ~ a ca sza ona teraz kręcił się Ant~k w różnych 
daże z dawnych ran Antka. tak, te trzeba - Prawdą jest, że ostrzegaliście polka, Jaka. rzępoh graJąca szafa. porach dnia i nocy koło tajemniczego 
było sprowadzić dr. Rollisona, który opa- mnie o zasadzce, przygotowanej przez Zły odpycha od siebie „Czerwoną domku ,i ~ilka już razy pukał do wiado­
trz~r~~~~r;0;!awil się w piwnicy zamasko- pol~cję, lecz. przypominam sobie, że na ~ankę", gdy dzieV:'czyna, patrząca na mych sobie drzwi,. ale za~sze napróżno. 
wany mę.żczyzna, który wypfowadzll uwię- f moJe wahame, że mogą strzelać odpo- mego zatroskanem1 oczyma, chcę go Budyneczek milczał Jak zaklęty. 
zioną r:a wolność. t wiedział Maksio: „Ołupiś! nie trafią! A objąć ramionami i przyhołubić. Tylko raz - a było to około szóstej 

Parę dni potem wyJeżdta ze Stanlsła-1 jak nawet i drasną, to ty się już nie bój! Jedna myśl żrę mu, niby natarczy- - wyjrzał ze swego sklepiku ponury 
wem do Zakopanego Ob · · · t t t · b k t k 'k 6 h dl t ż ) • w małym domk~ na przedmieściu od- . w1m~my cię s ~z ~. owem1 an no a- wy orm ', ~ z~. . ~n . arz s arego ~e. aza .1 z ~oza. jego 
bywa się narada między prezesem „Związ. rru zamiast bandazem „. - Zemscić się za zmewagę na pre- obwisłych wąsów i zmierzwione] bro-
ku Niewid:i;ialnego Płomienia'• a Maksiem, - W takim razie miej pretensje do ~siei dy, dobył się zły pomruk. 
napró~no ~taraiac~ch sle odgadnąć, k.im Maksia! Na Związek nie licz! Mamy Ale nie jest to sprawa łatwa. - Czego tam? tu nikt n.ie mieszka! 
był .taiemm.czy męzczyzna, który wbrew 1~h moc innych zobowiązań! Wyciągnąłeś Antek nie zna tajemniczego prezesa, Odjazd! 
woli uwo1mł Mary. . . d . k' ś . l t h t · · · k N · I I t Po powrocie z Zakopanego malą się od· JUZ o nas Ja te tysiąc z o yc , a o Cl przemaw1a1ącego z poza atary. ie wie oczy s arego spoglądały na intruza 
być zaręczyny mlodei pary. Kilka godzin powinno wystarczyć. Nie pozwolimy jak wygląda, niema nawet pojęcia, gdzie 

1

. ze złowrogim błyskiem. 
przed uroczystością została Mary Porwana się szantażować !.„ Szukaj gdzie indziej go szukać. 
poraz wtóry. , . I • ł Od M k. . . . d . (Dalszy c1·ąg J•utro) 

Ran.ny w r~ke Antek rości sobie do szczęscia. a s1a mczego sie nie owie. ·- . . . • 
Zwi1zku pretensje o odsz.kodowarue. Antek zaczerwienił się z gniewu. Żeby to było jakieś chucherko a nie 

!"''' 

. :'IO 
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która poleca w wielkim wyborze wszelkie wyroby kosmetyczne, po biliBCZOiB niskich c1na~h. 

I 

Dziś 
I dni następnych! 

t „ 

Film dźwiękowy 
produkcji 

Turżańskicgo 
Niesamowite dziele miłości. W roli głównej LUCIEN MURATORE, spadkobierca Caruza, zwany "Słowikiem Paryfa oraz SIMONE CERDAN. 

Nad prouam: SzkłX'ka rewia - dźwiękowa groteska rysunkowa. Pocz. o godz. 4,30 popal., w sob., niedz. i święta o g, 12 w poi. 
Passe partout i bilety wolnego weJścla bezwzględnie nieważne. 

W&b &$$ s24a;; 

Ostatnie 2 dni! Mo:łna p~kną~ ze śmiechu zoba» 
czywszy PAT i PATACHO"A w filmie p. t. 

Pat i Patachon 
„ 

Diwlt;kowy Kino - Teatr 

W~~fWIL 
Główna 1 

PrzeJaz!.~mem- JAKO WYNALAZCY PR'Q[HU 1= C&1»1$ 

Poraz pierwszy w Łodzilf 1-NADPROfiRAftl: Dodaiek dź_w_i_«:_k_o_w_·u____ Poraz pierwszy w lodzi!! 
„mma„B1Mt11E•mw+ll!ltił~ .... m~•1a11•••2~:we;;l!IB!l!llllllll„„„„„„„.,„ ... l!m„111111111„„„„„„111„„„„„11111111111111m11CD111m111111m„„„„„„„„111„111111!lllll1111malltll11m1• 

Dziś i dni następnych WIELKI Przebojowy Program I. 

NA S Y B I R (PlrOlllEllNE 
· SERCA>-

D·amat miłości i posw1ęcenia. W roli głównej: Jadwiga Smosarsl<a i Adam Brodzisz. Bogusław Samborski, 

Mieczysław Frenkiel. - Ta1·emn·1czy Obron-ca'' 
li. HARRY PIEL w wielkim filmie ,, 

- Ceny Pllejsc ~nacznle zniżone. Poc•ąłek sean~6w o ~· 4-ef, w ~obotv. n'ed1ie!e i §więfa o l!odz. 12-ei w pał. 
„„„„„m•g;w~ąpwmJ1mm11111a1„„„ ... „„„„„&::9J.„„11111„„„„„„„„„„ ... „„11111illBl!l!!lli!El&•„„„„„„„„„„„„m2!111111„„11m1m 

Dźwiękowy Kino ·Teatr 

R IETA 
Sienkiewicza 40, Tel. 141·22. 

Od wtorku dnia 3-go maja I dni nastepnych. 

US Br 
Keaton 

na froncie 
w krótce 

OO EON-WODEWIL 

I 
N 

• 

Przepiękna operet­
ka fi! mowa p. t. Z ROZKAZU KSIĘZNICZKI 

HB 

w rolach głównych: LIL~AM HARVE~ I HE„RI GARAY. 
Pocza.te-k seansów w d·ni powszednie o godz. 4-ei, w niedziele i święta o godz. 12-ei. 

A •ee 
FUTRO URATOWANE 

od M O L I I K U R Z U w worku 
m:hronnvm 

,·w „1'101.0t::HRON" 
chemicznie spreparnwaovm bermetycz-

·~ nie zamkniętym 
Cena zł. 1 ·gr. 50 sztuka. 

Do nabycia we wszystkich sld~dach 
aptecznych. 3-45 

Przedstawiciel na województwo łódzkie 

rnż. B. ROTKOW ICZ. 
l.6dź, Cegielniana 89 tel. 171-64 

Lekarzy • specjalistów 
ZAWADZKA 1. 

tel. 205·38 
czynna od 8 rano do 9 wiecz6r. 

11- 1 ) przy1mu1e 
2- 3 ) kobieta-lekarz 

w niedzielę i święta od 9-2 PP• 
le-czenie chorób 

_„ 
„., ..... „ f--'#Jł ~·-·- ~. 

KA~[lU~lf 1~M~Kl[, 
najnowszych modeli 

na sezon wiosenny poleca 

~alon :Jłlód 
fJ ZAWADZKA fJ 

we'ście p. bramę 

A .,. ifMMW 

[ ::Roz::e: -] 
- -· ----- - --

WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH. 

Porada J zł. 
1

1•••••••••••••••111••••11••••••••••••••11• 
Dr. med. 

Dr. J. NADELRóżan~r Dr •. HELLER 
akuszer ·qlnakolOłl n::~e.:o"w~ćz9A 

Godziny przyJ~t od 3-5 I 7-8. tel. 128-98 

POM ORSKA 7 Spec~=~:!~ch~horób 
TELEFON 127.a4 wenerycznych 

Dr. Med. 

L. NITECKI 
O choroby skórne, weneryczne 

i moczopłci,pwych. 
Przyjm, od 8-10i 4-8 
w niedz. i święta 

od 9-12. 

I moczopłciowe • ::i 

tfAWROT 32. Tel. 213·18 ~ ...: _g ·c 
przyjmuje od 8-10 rano f od 4-8 wie &::: 'ii„~ ~ 
czór, w nledz. i święta od 9-12 w poi. -53 f; ~ 

--~ „_.„ 

WYPOŻYCZAM suknie ślubne oraz ba 
!owe po cenie niskiej Piotrkowska 294 
prawa oficyna Ili piętro. 

ZAKŁAD fryzjerski damski 1 meskt 
Safian i Roman, Zielona 5, tel. 185-28. 
Ceny konbrencyine. 

choroby skórne, weneryczne 
I moczopłciowe 

Nawrot 2 Telefon 119-89 
przyjmuje do IO rano I od 4--8 ppol. SIATKI filet ręczny 11 gr. od tys1ą-

dla pań spec. od 4 - 5-cJ, ca Pracownia ręcznych haftów. Ein-
nledz. I święta od 11 do 2 po poł. horn. Kilińskiego 49. 1 

Dr. med. - ŻA TRAFNE przep-O\vied11ie dużo po­
dziekowań i uznania zdobyła słynna 
Chiromantka z Oalkii, Andrzeja 32-11. H„ Lubicz 

Spec. chorób skórnych, wene• 
rycznyc 11 I moczopłciowych 

Cegielniana N2 7 
telefon 141-32 

PRZYBŁĄKAŁ się pies Doberman 
czarny podpalany. Odebrać można 
za zwrotem kosztów, Kowieńska 12. 

POTRZEBNA zdolna manicurzystka 
od zaraz, ul. Zielona 23, Zakład fry­
zje~ki. 7 

DOKTóR aa= a. • a 

Dr„ H Wołkowyski· ~ e~ ~ 
W. BALICKA ~gi:i:~!;:,"•;:7:. • 4, . := : .. ~ -a.:_-_i i 

Przyfmuie od g 8-10 1?-2, 5 ..... g w 
niedziele i święta od 9-11 

'Dr·s. Kantor 
DO SPRZEDANIA sypiałnia, siatki, 
materace, ja<lal11ia, otomana, dywan 
rumuński, umywalka, stoliki pod 
kwiaty i wiale innych rzeczy. Łódź, 
Wterzbowa 13, m. 9. 7 

1a r~tvoowana n.au-Cegielniana N2 _ „ „ ~ 
Ul Pl·oa.rkowska 200 czyc1elka, przy1et- !""""'! . ... <Ił :i 

• 11. dtająca z todzL telefon 216-90. - • Ch b kó 
róg Pustej Łask. zgło1zenia1 choroby weneryczne, „~ .! g. J. OfO Y S rne, wene• 

Nr. tel. 194-03. Pani D·rowa Szen· skórne, i moczopłciowe. =a- ~c0 0 

1

. ryczne I moczopłciowe 
Choroby skórne f weneryczne ker, ul. Rocha 5 Przyjmuje od godz .. 8-2 i od 5-9, t!. ·~ Ewangielicka 2, łel.129.45 

1>rz.vjmuje wyłącznie kobiety i dzieci od 2-3 P• P• Vf niedzielę i świc;ta od g. 9-1. a. :I r- Przyjmuje od 8-2 i 6-8 
od 1 do 3 i od 7 do. 8-ei ------ Dla pań od 5-6 

SKLEP do sµr;z;edania od zaraz z 
urządzeniem oraz Pokój z kuchnia,. 
Łąkowa 14. 7 

KUPIĘ pianino mało używane. firmo­
we. Oferty z podaniem marki i ceny 
sub: •. A. Gr." do administracii oisma. 

ODDZIAŁY: KRAKOW. ul. Piiar~ka 4. Telefony: 165-00 i 171-50 (Oddział dla całej Mał01pol,ki). Ekspozytury krakowskiego oddziału: TARNóW.ul św Anny Nr. 14 i NOWY SĄCZ, ul Mateiki 
L 15; KATOWlCE1 Administracja ul. Piastowska 9 tel. 7-17, Redakcja ul. Micki~wic~a 8, tel. 5·78; SOSNOWIEC: Biuro dzienników Józef Hlawsk1. ul 3-go Maja nr 28; BĘDZIN: B;u~o: 
dzienników J Hlawski. ul. Małachowskiego l; VĄBROWA GORNICZA: Biuro dLtenn1ków f. Hlawski 3-go Maia nr. 4; ZAKOPANE, Krupówki, dom p. W. Kn.eptow.sk:ego: GOYNIA ulica 
10-go Lutego dom dit Pętko·wskiego, tel. 11-69 CZĘSTOCHOWA: Al. Pannv Marii nr. 21. tel. 4-48; KALISZ: Zl"ta c.r. 14: RADOJ\t: A · Eifer. ul. Żeromskiego 25. tel. 17-96; - KIELCE: ulica 
Sienk1~wicza Nr. 39 Tel. 171; SKARŻYSKO: ul. mecka nr. 16. tel. 40; PIOTRKÓW TRYBUNALSKI: ul. Garncarska nr. 3; WŁOCŁAWEK: Biuro dzienników L. Makowski Kn~.:ruszki s: 
TOMASZÓW MAZ.: ul. Polna nr. li, tel. 168; WARSZAWA: Próżna 7. m 34; WILNO: W1leó ka 39. tel. !OOO. Agentura na Krotoszyn i okolice: H1eron1m Pie~hn..:ki; KROTOSZYN. Kaliska 
nr. 3; JAROCIN I okolice, Sylw. Pietruszewski.JAROCIN. ul. Pow!lta:iców, kiosk. Agentura na Leszno I okolice: Ciwiński, Leszno - Kiosk. Agentura na Gostyń i okolice: fran. Lektarski. 

Gostyń - Leszczyńska 8. Oddział w LUBLINIE: ul. Kolłatala 5. tel. 3-48. Ag~ntura DJ GRODZLsK Wlkp, i OPALENICĘ: Wo-jciecb Gabrielc1yk Gro&isk. Zhąazvńska 7. 

Prenumerata: z kosztami przesvłkl pocztow"j zł. J gr, SO miesiecznie I Ogłoszenia• W tckś~ie 50 gr. za .wiersz milimetrowv <na stronie 4 szpalty); 
• nekrolos:1 40 gr. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 iroszy, 

najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie oracy: za dowo IO irroszv. naimn1eisze zł. t.20. 

Redakcla I Admlnistracta: Łódt. Ploł"l;owska 49. nL Adininistracll: 122·14. Konto P. K. o. „Wyda w ni et wo a· epublika" Nr. 68.148 
Tel. Redakcji: 137-24. 136-43. J36·4•. 189-00. 
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Racing Club - Legia 4:1 Kalend rzyk 
s 

na dziś i jutro. 
t wy 

Drugi dzień spotkania tenisowego. - Wspaniała W dniu dzisiejszym i jutrzejszym od­
będą się w Łodzi następujące imprezy 
sportowe. . forma Hebdy 

N ki k ,li t J.A,, J d Piłka nożna. Doisko Widz. Manufak-
. _a1sz wa1rszaws . orespOtllwen l)t:ije- szym sede ędrzejewska girała o tego i~a,stępnfe Jęd1rzejewska zdobywa jeszcze tur',· godz. 16.30 mecz 0 mistrz. kl. A: 
ton'llJ'e: stQpni:i słabo, ż,e mi·alo się chwilami wra- jednego gema. :r 

Drngl d1zit.eń mlędlzyJdubowego spotka- ż.enie, iż znajdiuje się po raiz pi,erwszy na Ostatnie minuty spotkania są bardzo Wima - Hakoah. 
rnia tennsowegi0 Radng Club (Paryż) - korcie. nerwowe i wreszcLe p. Ac:Lamoff WYgry- Boks. O godz. 19"30 w IieleMwie 
Legia wywołał rówillleż duże zatnitereso- Adamoff św'bełnie W)"ikorzY'stywab sfa- wa 6 :4. międzyklubowe zawody bokserskie 
wa;niie w sforach sportowyich stolky. bą strnnę polki, wygrywając pierwszy Po tych s.połkaIJiiach odibylfo się po- SSU~ion„ . . . • . 
fra1nc111zi wygrali dalsize <lwa spot.kama set bez trndlll. Drugi sct roz,poczyna się kazowa partia ttebdy z GenUenem. ZwY- N1edz1ela. Pitka, r:ozna. ,.BoisKo Wi­
i prowad,z.ą obecnie 4:1, mając już zapew-jr.1i>eszczęśliwiie dfa polki. p,rzegrywa ona ciężyJ lwowian1n dość tatwo 6:1, 6:2, my,:godz; 11: Tury.sci - V.idze\~ (mec~ 
mone zwycięstw.o nad Legją. .piierwsze trzy gemy, wykazuje jednak wyikaiz1ując wsv.an:iałą fonnę i ud·owadnia- o m,srz. KL A). Boisk? ŁKS god .... 11-a. 

W grz,e podwójruej painów para fran- i >dlu:żą WYtrzy1mafość i 1;11d.aj1e si~ jej w~- jąc, że Jego zwycięstwo na,d M.a!ksem I ŁKS. 1-b - WKS, boisko. DOK ~ godz. 
cuiska Brugnon - Oentien pokonała parę równać na 3 :3. Jęd'I"Z•eJ1ewsika popraw~a Stofarowern nliie byito przy'J)adkowe. 17-eJ Ł TSG -: SKS. Boisko . widzewa 
polską Doczyńs.ki - J. Stolarow stosun-1 się te1raz z m~:nwt na mirn1tę i ws:paniałemi W dm i u dizis.ilejszvm w trzecbm <i1niiu 0 godz. 17-eJ mecz o . misrzos~wo 
lrowo łatwo w trz.ech setach 6:2, 6:2 6:3. l<l1!u,gi1eirni dTeywami goni Ada.moff p~ ~or- spCJltka.nia teni·sowego rozegrane zostaną kl. A: PTC - Orkan. Boi~ko Widz. 

w pierwszym seclie goście nie na<l- cne. Re' ·J .rna gr frąncl!Slkl czyim Je~- 'S • partje: Ma~ toi -1 Manufak. godz .. 17, mecz o m1~trz. kl. B. 
wyirętali się zbytnio, WYgrywając z la-: nak s je 1 cą ·a oo z. w 6~3. a Du x ł 'ffocz fis4<i . . - IKAPE - ZJednoczone,, ~01sko Turu: 
twością. w drug1"m 1' trzect';ttt sec1i<> rr,ra I • lf*&MfMWłM • •tili&MA& o godz. 11: Tur - Makkab11 o godz. 17: 

.... "" c. SSKM - Sokól 'Zgierz) obydwa mecze 

~:~; ~'~g~d~~7t~ienfej~ri!~ta ~~ E11·mina"iB boksersk1·e \V Ha1eno···1· a o rn~~i:ys~iie8powyższe mecze o mistrz. 
cięsko. I UJ U W iA kl. A. i B, poprzedzą przedrae~z rezerw. 
Szalę zwycięstwa na stronę gości prze- L J k tJ t k c::t d · v·c;;; A' 

chyut makomity Brug-non, który błysnął Niedtiela_ nadchodząca będzie dla I powyższego przygotował się z sumienną ! e ~· oa e Y a . .., .a Jo~. "-~-u ~~zY t. 
caifą N>.fnlą swego talentu. naszych s.po.rtowców bardzo urozmaico· starannością, gdyż wie, że czeka go cięż· 1 UnJi, godz. 15-ta. TroJr.1ecz leKł<_oatle-

jJ'~ b ks k' · l' · · · 1· 'j k s 'dl tyczny ŁKS - Kruszeender - Z1edno-
Jegn WS.P::\'l)iate mecze pfasowa.ni ni!t- na, o ers, 1erru e ~mmac1am1 o 1mp1 · a przeprawa z et em. 

tt' ' t< I · · kt · ł OZB g · · d · czone kil nr z -do 1 ooala gra f}rzy łatce y- s ~1em1 ore ,.., .. or amz111e o go Zl· Program ramowy ułożony Z'Ostał przez B ·k 0 d 11 30 b . k H 1 
pirowadialy ~al~ i le i równowagi ipo- me 11,30 V: H~l~now1e. ŁOZB z najlepszych pięściarzy lokal- 1. . 0 s. j 

0 z. lk: b k 
01~ ko. ~-i~now~, 

lakó 
Rudzki (Lipiny) po raz czwarty zmu· h t k · d · · i· „ k'" · · e 1minacy ne wa 1 o sers te. ;;v razie 

. W. , • , nyc 1 a ze " Z!ell O lffipl)S 1 pOWtnten n'e O Od Jki OOb a~ S; W Sali 
Para polska WYkazała WYjąJ:kowo nire- szony bęazie odeprzeć zab1eg Cyranka wypaść w Łodzi jaknajokaza1ej. ' SISUP ~ Y Iiwal . ę ą ,ę 

, • · . (Ł · d ·1 t t · k t ó „ T k- · mon w e en owie. 
· w d ó h t I 1 rotme to mu się udało o arstwo. go .... ~ mię zv ·- .1 owe rowną rormę zwłaszcza w PL'erwszym I 0 .z 0 prym~ w ei a esorii. rzy + •• •• K 1 o d„ o · d +!· b 

~octe. . ~ c .nas ępnv~ 1. po acy ro- Lokalne rewelacje . SeweTYniak - , , wyścig~ ~olarskie Ł TK. n~ szosie war-
z.~grali się n.1eco l I>01I>raw1a.lt swą grę z G . k . Ch . l k' s 'd l . Zt1•yc1Dstwo Turysto111 \szawskleJ (start w Krzywm). ' 
mmuty na mmutę. '.1-rnczare 1 . ~1e ews1 i -. e1 e mo· W "! w • 

W ~HZie 1p1ojedyń<Yrej ipań p. Adamoff wią 5 ii;me za si~bie. Od pamiętnego m~- w honstantvnov,,ie D •' f . ki 
pokonaila Jęd.rzejewSlką 6:1, 6:4. w pierw CZU mistrzow~k1~go w r?ku 1930 gdzie . . . . ZIS uwarzy 

Garnczarkow1 mesłuszme przyznano po· Rezerwowa druzyna Turystow zast· . • 

Trójmecz 
lekkoatletyczny 

na fundusz olimpi~IC1. · 
' W niedzłelę o gtldtl. 1 · kw. 

ŁKS-u odbędzie się na rzecz funduszu 
Olimpijskie~o trójmecz lekkoatletyczny 
ŁKS - Kruszeender - Zjednoczone. 

rażkę nie miał on możności walczyć z l'ona Kirschbaumem w bramce (11), mecz pilkarsk1 
tegorocznym mistrzem Polski. Identycz· Strzelczykiem, Chojnackim i Frankusem I W sobotę dnia 7. 5. o godz. 16 odbę· 
ny obraz w walce Chmielewskiego z rozegrała w ubiegły czwarle-k spotkanie I dą się zawody towarzyskie w piłkę noż· 
Seidlem na tegorocznych mistrzostwach z Konstantynowskim K.S. w Konstanty· ną na boisku TUR. pomiędzy dirużynami 
Okręgowych. ClunieleWS1ki do spotkania nowie, zwyc!ężając w stosunku 12:2. Sztern '- Jordan. 

JAW14AA 3 Q++t w 

wał Krauzera 
Trójmecz zapowiada się niezwykle cie- E • • t k · d • d • • • 
kawle, gdyż powyższe.kluby posiadają mocJonu1ące spo an1a w n1u z1s1e1szym 
najlepszych zawodntków okręgu, tak . . . . . . . 
że walka między niemi będzie niezwy- 1 Gorąco bylo wczoraJ w cyrku spor-1 walka. wymku w ciągu 21 mmuty n1e ' mu w nagrod~ piękną bombonierę. 
kle zażarta. Ze względu na charakter towy~. . . . . . prz.ymosła _rezultatu. j • W dec~duJącej walce W!eluazew-
propagandowy imprezy, ceny biletów I Juz w p1erwsze1 parze d~1~1 Sa;nt - . S~otkam~ kolosa Mar.tynoffa z .ro- skieg? z T1b~r.montem, ten ostatni ucie-
są rewelacyjnie niskie i wynoszą dla I 1\:1ar.s na~ar~ na znaczni~ m.~1e13zcgo od , dZllamn~m Kra.uzerem m1ata pr~eb1~g k~ł się do .b1c.1a. Jednak nie w c:em!ę 
uczniów 20 gr. zaś dla dorosłych 30 gr. ! s1~b1e M1az1a, z· taką fU!Ją, lZ . rozkrwa- zgoła n1eoczek1w.any .. renomen~ln1e ~11- : bity I lwow1c.mn, pot!r.fił tak sprytnie 
(trybuny 50 gr.). w1l ąiu czat? .. Co chwila bit 1 popychał n17 Kr.ąuz~r„ pom1mo iz by_ł o .k1lkaGz1e- j v.;kon~u wykorzystac .rozgorączko\va-

go nie zwazaiąc nawet na dw:i ostrze- s1ąt kilo lzeJszy od przeciwnika prze- • nte T1bermonta, że zanim się ten obej­

nowy klub 
sportowy w łoazi 

żenia arbitra. Oczywiście, że publfcz- I ci wstawił mu się doskonale. Martynoff ~ rzał znalazl s i ę za pomocą tylnego pa­
ność była po stronie sympaty;.;znego ; co chwila podkręcał .z gracją wąsa, by l sa na łopatkach (w 23 min.) W ostat­
polaka i pomimo jego porażki (w 11

1 

się przypodobać płci pięknej. niej parze Kawan już w 4 minucie po-
minucie) zgotowała mu gorącą owa.:ie. Nie pomagała jednak pewność sie- łożył Faktora. 

Walkę Sztckkera ze studentem Ko- . bie i elegancja bułgara. Zydowski her- Dzisiejszy program składa się z sa-
W tych dniach zostało zalegalizowa- Jeffem widownia śledziła z zapa.rtym kules potrafił bowiem kilkakrotnie, tak mych sensacyjnych walk. 

ne przy Górn~ m Rynku St.)warzvne- tchem. Mocno jednak biły serduszka silnie go „ścisnąć" iż Martynoff uciekał j Przedewszystkiem wystąpi po raz 
nie Sp,ortowe po<l nazwą „Żydowski uroczych łodzianek. Obaj bowiem pięk- prędko do sznurów, by się w ten spo-

1 
pierwszy słynny hiszpan d'Olivera w 

Klub Sportowy „Jordan" mieszczące ni, trudno jest wybrać. sób uwolnić. Gdy i to Jednak nie skut- spotkaniu ze Szczerbińskhn. 
się przy ul. Rzgowskiej 23. Parokrotnie udało się Sztekkerowi kowało spoliczkował Krauzera, zaś ten j Kawan walczyć będzie aż do reztll-

Narazie zostały uruchomione cztery schwycić Koleffa w morderczy klucz, . odwzajemnił się rozkrwawieniem nosa I tatu ze Sztekkerem (decydująca walka 
sekcje, a mianowicie: 1) sekcia pitki ten jednak zawsze znajdował sposób, olbrzymowi. Walka rezultatu nie przy- I dwuch mistrzów świata). faktor z Mar­
nożnei. 2) p ng-pongowa, 3) szachowa i by się uwolnić, nawet w chwilach, już niosła. Krauzer jednak swą piękną po- i tynoffem. Hotuban z Saint - Marsem i 
4) pływacka. I zdawałoby się beznadziejnych. Rów-1 stawą w walce, tak zjednal sobie serca I wreszcie Wałuszewski z Krauzerem 

Zap·isy czf,onków przyjmuje sekre;- nież i. mistrz. Polski znajdował się par9- publiczności, że _jedna (wid.ocznie z bąr- ł (emocjonu'jąca walka decydująca, aż do 
tarjat codziennie w g<?dz. od 18-21-eJ. krotnie w n1elada tarapatach. Wreszcie dzo gorących) Jego entuz1astek rzuciła rezultatu). 
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1-S~!-' Diwi('!kowy Klno„Teatr w Lodzi 

,,SPLENDID'' 
Norutowtc,:ą. ~o. 

••e~•••„.„.„ •• „ ..... ••••••• 
Dzi5 i dni na51t41pnych. 

I DZIS 1 DNI NASTĘPNYCH Rewelacyjny film odsfanlalący zakulisowe działania wywiadów I kontrwywiadów walcz4cych armil w 

1 KOBIETAświ•tr SZP EG 
I Retyseril wybitnego OUSJ A WA UCICKIEOO. W rolach ilównyq11 BRYGIDA HELM I WILLY PRIJSCH. 

NADPROORĄ.M dtwtekowy dodatek Paramountu oraz aktualno~cl 1 · kraJu. - Ce.ny mieisc popularne. ._. Bilety ulgowe watne bez 
ogrąniczeń. - Poci~tek w dni powsiedulo ~30, w soboty, niedziele i święta o godz. l·ei. 

w roll łylułowef SIER - ANT X kapitalnego lilmu z 
dźwiękowego p.t. · 

W rolach 9ł6wny~h: 25-4 

SUZY VERNON, JEArt ANGELO. 
-----------------~~--~~~~~~~ ...... ,,.,.. ........ ___ ___ 

DZlś poczĄtek o lfodz. 12 w poł. 
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Inżynierowie . 
niemieccy 

chcą opuścić Ros;ą 
Moskwa, 7 maja. 

(Telegram wlasny) 

(t) Ambasador niemiecki rozpoczął 
pertraktacje z rządem ,sowieckim w 
sprawie katastrofalnego położenia inży­
nierów i techników niemieckich. Z po­
wodu wydania zakazu wysyłania pie­
niędzy z Rosji wielu inżynierów zwró­

rae 

1932 C1!1ft~ 7.V 
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ciło się do władz, domagając się roz- Król włoski Wiktor Ema:niu•el d1okonal w tych d111iach otwarcia międizymarodowej 
wiązania kontraktu. Władze nie chcą I WY'stawy ksiąilki ·we FlorencH. Przed wejściem na wystawę, kir6ia powitail 
jednak zwolnić speców, domagając się ocl!dZJiał młodych fas'ZY\Stów. 
dołtz~a~a ~~~w uwarty~ w ••••••••~-----~~--~---•••••••~ 
kontraktach. 

· · Trup podoficera 
w czołgu 

1ragiczne manewry angielskie 
Londyn, 7 maja. 

(Tel. własny). 
Wczorajsze ćwiczenia na poligonie 

pod Londynem, w ostrym strzelaniu do 
czo1gów, będących w rucha, zakoń­
czyły się tragicznie. 

Czołg, ostrzeliwany przez oddział 
karabinów maszynowych specjalnie o­
pancerzonymi pociskami, został przebi„ 
ty w stu kilkudziesięciu miejscach. Znaj­
dujący się wewnątrz podoficer poniósł 
śmierć. Na ciele jego znaleziono 15 ran 
postrzałowych. 

Jak wykazało śledztwo, podoficer, 
chcąc wyjrzeć z czołga, podniósł się 
z siedzenia, wskutek czego głowa jego 
I część tułowia znalazły się w miejscu 
niezabezpieczonym przed kulami. 

Chłopi w Niemczech 
nie doouszczaiq do licvtacii 

- lu 

Węgiiersnct klwb motocylkliowy ziorgan•i!zowa? w tyich dlnfaich zawody, na któnrch 
!pOlb-i:ty zos.ta!ł dotychczasowy re!k·ord szybkości. Angielski zawod1ru!lk Bruce (na 
nasZ\em ro'jęciu) pr.zeibył trnsę 100 kilhom.etrów w cziaste 17,98 sclmn.d, co równa się 

StZVbkości 202 kilometrów na godlztnę. 

'Wesołu ftq,;i_ft 
Berlin, 7 maja. 

(t) W wielu wsiach chłopi utworzyli . śROf!E~ N~SENNY. . 1 Teściowa spuszcza skromnie oczy i 
specjalne oddziały samoobrony, aby nie- J:?w1e I?rzy1ac1ótk1 rozmawiają o szepcze: . . 
dopuścić do sprzedaży majątków z licy-jswo1ch mę~ach.. : . . - Ach, co tez pan mówi? 
tacji za zaległe podatki. W jednej zie -;--- TwóJ mąz, - ~ów1. Jedna z mch, 
wsi pod Oldenburgiem oddział chłopów 1- Jest bardzo przystomy i bardzo sym- NO, TAK ... 

Nr. 127 

Premjer angie1lski Mac DonaM, który me.. 
dawno pod1dał się operacji lewego oka, 
musi a~ si~ obecnie podldać ponownej· <»e-
1racji. Przypuszczalnie jednalk będizie on 
mógł wziąć ud!ziat w konferencji lozań-

skiej. 

złożonych z 300 osób pobił komornika · patyczny. . , . . Na uMcy s,potyU\:a..ją się dwie prz.yja-
1 a następnie stoczył walkę z policją unie-j - Ąch, daJ spokoJ .... Ale. zato Je~t on· ciół'kl. 

możliwiając odbycie licytacji. straszme nudny ... Mówię 01 - świetny - B~rdzo niet~d1~i'e! !noja koch.ana. , . . 

1
środek nasenny. WczoraJ b)'~t'Y moJe im1e:mny, z.aipmsibm , < + 

Oslo, 7 maja. - .Wiesz .co, moja ko~hana? .Może- dę, obiiecaJaś, że pr,z:yjidiziiesz i nie przy-/• · 
, (t) Norweski statek uratował .na t?O- byś mi wyp.ozyczyta, gdyz ostatmo bar- szłaś .. · . . W tY'ch diniach w Budape'Szcie w jed!Dej 

rzu Lodo~atem 12 ry~aków sowieckich. I dzo źle sypiam. . - W za:d:en sposób n!e !11~g-~a~··· ?Je z bwdęk telefonicznych naid Dwnajem, 
Rybacy c1 znajdowali się na krze już NIEPOROZUMIENIE. się c:wfam, me mogłam nic Jesć i siedizia- eiksplodowafa bamba, która .zranifa 7 
od .siedmiu dni i byli w stanie zupeł- Pan Grzybek zwraca się do swej te- 1 łam w domu... !osób. Sprawcy podrzucenia bomby do-
nego wyczerpania. Uratowani oświad- ściowej: . 

1 
- Ależ, moja kochana, .przie:citeż to sa-

1 
tąd n·ie zostali schwytani. Przypusz.cza­

czyJi, iż dostali się na krę lodową ·po I - Tylko z pani powodu jestem zmu- :ro mogłaś robić u mnte. ją, iż jest to czyn. komlllllistów. · 
rozbiciu statku podczas polowu ryb. szony rozwieść się z moją żoną. 

Codzienna nowelka nExoressu". nagle poczuł. że śmierć już jest nieda-
1

1 dzieci i rodziny, byli' również i inni 
leko. mężczyźni, którym po.święcała bardzo 

Od - 4 - d - "' d - - Słuchaj .. - wyszeptał - otwórz wiele czasu. PIQ•eJ O 910 IDeJ ... szafę.„ T.ę wie.l~ą, bronzową· szafę.„ n~ I . Zrozumiała jednocześnie, że dla 
• • • • • • • 1 górze lezy c~mska sz~atu!ka .... w. ~eJ Gmb~~ by!a ws~ystk1.em. On nie spoty-

W pokoJu, utrzymanym w wscho- ·Jego spoJrzema. Gmbre kazał słuzb1e szkatułce są hsty ... twoJe hsty .. daJ Je, kał się z mnem1 kobietami, był samot-
dnim stylu, panował półmrok; Na łożu, .również się oddalić. Musiał został sam, lub lepiej spal... natychmiast spal... nikiem i kochał tylko ją. -
będąc.em niewątpliwie kosztowny~ 1 

tak jak ~~żdej środy, ~iędzy godziną - Fred" c:o .ci się stało? - krzyk- . Gdy. sobie to . uświadomiła, zrozu-
antyk1em, spoczywał Fryderyk Gm-1piątą a sio.dmą pop.ołudmu. . nęła prz.crazltw1e. . . miała, ze wyrządził~ mu wiele krzyw-
bre. Te dwie godzmy spędzała w Jego - Nie martw się, kochame... Trud- dy. Padła przed mm na kolana i wy-

Jeszcze przed czterema dniami rwał mieszkaniu kobieta, którą kochał nad no ... Zrób, co każę, bo może być póź-1 szeptała: 
się do życia, był pełen sił i wiary w życie. Kobieta ta nawet nie wiedziała o no... - Fred, powiedz, czego chcesz ode 
przyszłość. !jego chorobie. Gdy była u niego I Młoda niewiasta, drżąc na calem mnie? Wszystko dla ciebie uczynię! 

I nagle zachorował. Zdawało mu się, . przed tygodniem, czuł się jeszcze do- 1 ciele zbliżyła się do szafy. Po chwili - Chcę tylko jednego - odparł ci-
że to nic poważnego. A jednak okazało · skonale. trzymała ju.ż w ~ęku pacz~ę swy~h li- cho - abyś natychmiast spaliła listy i 
się inaczej. Lekarze nie chcieli mu po- I tym razem. jak zwykle, była punk- stów. Rzuciła okiem na kilka z mch. poszła do domu. Przecież zaraz twój 
wiedzieć prawdy, ale dali mu do zrozu- tualna. Gdy weszła do pokoju, przera- - Kochany przyjacielu - czytała mąż powróci z pracy. Może się czegoś 
mienia, że stan jest groźny. ziła się. -- Jutro nie przyjdę. Mam wizytę, domyślić. Pragnę, byś z mego powodu 

Guibre jednego z lekarzy. przyparł 
1 

- Jesteś chory? - zawołała. - przyjęcia. Niestety, będziemy mogli się nie miata żadnych przykrości. 
do muru. Dowiedział się wówczas„ że • Czy to coś poważnego? spotkać dopiero w przyszłą środę. Ca- - Fred - zawołała w odpowiedzi 
pozostało mu do życia jeszcze tylko kil- A on odurzony zapachem dziwnych tuję cię mocno. - przecież ja ciebie teraz nie mogę zo· 
ka godzin. Nie było żadnego ratunku. perfum, które już od, czterech lat ~aw-1 Inny znów list brzmiał następująco:

1
stawić! Muszę zostać przy tobie! 

Guibre przyjął tę straszliwą wiado- sze w . ten. sam St;JO~ob go oszołamiały, - Twoje kwiaty były cudowne. - Nie - odparł twardo _ powie-
mość z kamiennym spokojem. odpow1.edz1ał ~ usmiec~em: Dziś wieczorem idę do opery. w licz-, działaś, że zrobisz wszystko, 0 co cię 

- Proszę pana - spytał lekarza - _ -: Nte, to m~ powaznego. Gtups.two. niejszem towarzystwie. Mam nową, tylko poproszę. A ja właśnie tego żą­
jak pan przypuszcza, czy do godziny' ZdeJm ptas~c~ .1 kapelusz, przygo,tuJ her piękną suknię, której jeszcze nie znasz,. dam. 
ósmej wieczorem dożyję? lbatę, bo m1 Jednak trudno wsta~. 'Przyjdź! I Ociernjąc łzy chusteczką, rzuciła li-

- Przypuszczam, że tak - otrzy- Młodą niewiastę zadowolniła ta od- Czytając te listy zrozumiała, że wła- ' sty do pieca. Uśdsnęła go serdecznie i 
mal odpowiedź. powiedź. Poczęła się krzątać po pako.,. ściwie ten człowiek zbyt wiele nie zna- 1 wyszła, zamykając za sobą drzwi. 

- Dziękuję. To dla mnie najważ-1ju. Gdy ~apił;;t się herb~t.~, usiadła przyj czyl w ie} życiu. S~oty.kała .~ię z _nim t _Po upływ!~ p~ł godziny Fryderyk 
niejsze. chorym 1 chmała go obJąc. tylko w srody, od p1ąteJ do s10dme1 po jGmbre przemosł się do wieczności ... 

Lekarz pożegnał chorego, unikając I w tym właśnie momencie Guibre południu. A prócz niego, prócz męża, Tłum. o. 
Za wydawce i druk.: W.vdawm~l\vo „Republika" sp. z o~. od~ redak~o1 cdpowi edzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 4!1. 




